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Wizyty 

Spotkanie 
A. Brazauskasa 

z papieżem
D ziś prezydent Litwy Algirdas 

Brazauskas odwiedzi Gniezno, gdzie 

weźmie udział w  M szy św., celebro- 

wanęj przez papieża Jana Pawła II, po 

czym wspólnie z  przywódcami pięciu 

innych państw europejskich spotka się 

z Ojcem Świętym.

Po M szy św. papież zamierza 

spotkać się  z  przybyłymi na nią pre­

zydentami Polski, Litwy, N iem iec, 

Czech, Węgier i Słowacji. Następnie 

przywódca polski Aleksander Kwa­

śniewski będzie podejmował obiadem 

Jana Pawła II oraz przybyłych do 

Gniezna prezydentów.

W  Gnieźnie odbędzie się  M sza 

św. w  intencji 1000 rocznicy śmierci 

świętego Wojciecha. Biskup praski 

Wojciech (Adalbert) ogłoszony został 

jako święty męczennik, gdyż poniósł 

śmierć męczeńską z  rąk pogan na te­

rytorium obecnej Polski, gdy przybył 

do krajów pogańskich z  misją chrze­

ścijańską. Św. Wojciech został pocho­

wany w  Gnieźnie.

~ 1 .  _______________  ELTA

Francja

Lionel Jospin - 
premierem

Prezydent Jacques Chirac miano­
wał wczoraj pierwszego sekretarza 
francuskiej Partii Socjalistycznej Lio- 
nela Jospina premierem - podano ofi­
cjalnie w  Paryżu.

Po wyjściu od prezydenta, z  
Pałacu Elizejskiego, Lionel Jospin 
zakomunikował, że nowy rząd zosta­
nie mianowany „szybko, w  ciągu ty­
godnia”. Rozmowa prezydenta z Jo­
spinem trwała 55 minut

Wcześniej tego samego dnia 
ustępujący premier gaullistowski Ala- 
in Juppe złożył dymisję rządu na ręce 
szefa państwa.

Ostateczne rezultaty drugiej 
tury wyborów parlamentarnych we  
Francji wykazały, ze  obóz lewicy, 
łącznic z  deputowanymi komunistycz­
nymi, dysponuje absolutną większo- 
ścią318 mandatów w  577-osobowym  
Zgromadzeniu Narodowym.

Według francuskiego systemu 
„współzamieszki wania” - w  przypad­
ku prawicowego prezydenta i lewico­

w e g o  rządu bądź Odwrotnie - prezy­
dent decyduje o  sprawach zagranicz­

n y c h  i obrony, a w gestii rządu jest 
rpolityka wewnętrzna i gospodarcza. 
E . (Szerzej na str. 8)

Przewodniczący Sefmu -  w Solecznickiem

Rejon znalazł się u progu katastrofy...
Z  w izy tą  u  n ajb o g a tsz eg o  ro i-  » 

n ik a
W idocznie n ie om ylę s ię  twier­

dząc, że  przewodniczący Sejmu Vy- 
tautas Landsbergis je s t jednym  z  
najb ard ziej „ lo tn y c h ” p o s łó w  
obecnej kadencji. 1 co  je st godne  
uwagi, odwiedza n ie tylko dalekie 
kraje zagraniczne, gdzie nawiązuje 
stosow ne kontakty, a le znajduje też 
czas na „  pójście do narodu” -  b liż­
sze  poznanie bytu, warunków pra­
c y  zarówno robotników zakładów, 
jak  też rolników, uczącej s ię  m ło­
dzieży. Ubiegłej soboty, drugą część  
d pia  p rze w o d n icz ą cy  S ejm u V. 
Landsbergis spędził w  rejonie so- 
lecznickim . Towarzyszył mu poseł 
na S ejm  Z ygm unt M ack iew icz . 
Pierwsze spotkanie z  mieszkańca­
mi rejonu nastąpiło w  M ałych So- 
lecznikach. Najpierw przewodni­
czący Sejm u odw iedził jednego z  
najbogatszych rolników indywi­
d ua ln ych  te g o  rejonu A lb inasa  
Kariznę. N ajbogatszego n ie tylko  
dlatego, że  gospodarzy na 140 ha I 
ziem i, że  posiada potrzebny sprzęt 
roln iczy , zabudow ania i piękny  
dom , ale ma też czw órkę dzieci. W 
tej liczb ie - trzech Budrysów: Sau- 
liusa, Dainiusa i Gediminasa, któ­
rzy czynem  wspierają każde ojcow­
sk ie poczynanie. W  w yniku - nie 
tylko w  terminie są przeprowadza­

ne prace polow e (co dodatnio wpły­
w a na w ysokość plonów ), ale ogar­
n iany je s t  ca łok szta łt uprawy, 
sprzętu i zbytu uzyskanej produk­
cji. A  są  to: elitow e nasiona pod­
stawow ych upraw rolnych oraz sa­
dzeniaki ziemniaków. A. Karizna, 
jak o  jeden  z  pierw szych  w  m yśl 
uchw ały o  gospodarstw ie chłop­
skim , usam odzielnił s ię  opuszcza­
jąc kołchoz, któremu pośw ięcił 15 
lat pracy. Teraz, prócz produkcji 
nasion, prowadzi też tucz świń. 1 
pom im o zmian koniunktury rynko­
w ej, nadal nie zam ierza rezygno­
w ać z  hodowli trzody chlewnej. Nie 
ma bow iem  problemu ze  zbytem  
wieprzowiny, w  którą na podsta­

w ie umowy, zaopatruje jednostkę 
wojskową. Na pytanie gościa: „Czy 
nie korzystniej sprzedawać na ryn­
ku?” gospodarz odpowiedział, że  
teraz rynek jest niedostępny dla rol­
nika. „Okupują” go handlarze. Ale  
na przyszłość pokłada on nadzieje 
w  rynku chłopskim , budowanym  
przez spółkę, której został akcjona­
riuszem . C zy ma problemy? Ow­
szem . Chociażby ze  zbytem sadze­
niaków ziemniaków. Dotychczas 
zostało ich około 20 ton. Jedyne 
w yjście - przeznaczyć na paszę. Ale  
to  ujemnie wpłynie na ostateczny  
wynik gospodarzenia.

(D okończenie na str. 6)
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Dogodne połączenia 
Z Wilna 

przez Warszawę do: 
Aten,

New Yorku, 
Chicago,

Los Angeles, 
Pekinu, 

Istambułu, 
Tel Awiwu. 

Wilno. teL26-0X-19.

Po porady - do Związku Prawni­
ków Polaków Przypominamy, że każ­
dej środy od godz. 12 do 14 w siedzi­
bie Zarządu Miejskiego ZPL (uLPili- 
mo 45/2) petentów bezpłatnie przyj­
mują prawnicy zrzeszeni w Związku 
Prawników Polaków. Chętni uzyska­
nia porad proszeni są uprzednio za­
pisać się telefonicznie (tel. 22-76-76) 
Zbigniew Mackiewicz prezes ZPPL

Egzaminy maturalne

Du ż a  r ó ż n o r o d n o ś ć
t e m a t ó w

W c z o r a j m a tu r z y ś c i  w e  
w szystk ich  szkołach  kraju p isali 
prace p isem ne z  język a  ojczyste­
g o . Jest to  trzeci z  k o le i egzam in  
maturalny. P oza sob ą  tegoroczni 
ab solw en ci m ają ju ż  egzam in ź  
języ k a  litew sk iego  i jeden  z  w y­
branych ind yw id ua ln ie  przed­
m iotów . W  tym  roku ponad 4 0 0  
absolw entów  szkółpołsk ich  m ia­
ło  do w yboru s ied em  tematów. 
O fo one: L  C złow iek  -  je g o  ra­
d ości, pragnienia i niepokoje w  
wybranych utw orach literatury  
staropolskiej. 2 . Cierpienie i ofia­
ra, w ina i kara w  tw órczości Ada­
m a M ickiew icza. 3 . Obraz Litwy  
L L itw ina w  literaturze polskiej. 
4. P ortret m atki w  wybranych  
utworach literatury .polsk iej. 5. 
K siążki p iękne i m ądre - drogą  
do zrozum ienia św iata i sieb ie. 
6. Dokonaj analizy i interpreta­
cji w iersza L. Staffa „Życie bez  
zdarzeń” . 7. Dokonaj analizy i in­
terpretacji w iersza W. Szym bor­
skiej „M iłość szczęśliw a”. N o ­
w o śc ią  w  tym  roku je s t to , ż e  te-

maty prac maturalnych z  języka  
polsk iego  układali nauczyciele - 
poloniści, pracujący w szkołach. 
Następnie wysyłali je  do Minister­
stwa Oświaty, które decydow ało, 
jak ie z proponowanych prac będą 
na egzam inie. Szkołę Średnią im. 
W ł. Syrokomli w  tym roku koń­
cz y  41 absolw entów . 39  z nich

przystąpiło,do egzaminu pisemne­
g o  z  ję z y k a  p o lsk ie g o . D w ie  
uczennice, Elżbieta Klukowska i 
Bożena Satkiewicz, jako laureat­
ki VIII Olim piady Literatury i Ję­
zyka Polskiego są zw olnione od  
egzam inu pisem nego z  języka oj­
czystego. W edług opinii nauczy­
cie li - polonistów ze  szkoły im. 
W ł. Syrokomli, tematy tegorocz­

nych prac pisemnych są interesu­
jące  i różnorodne. Wśród takiej 
ilości tematów każdy z pewnością 
znalazł coś mu bliskiego.

A.M .
N A  Z D JĘ C IU : m aturzyści 

ze  szkoły im. W ł. Syrokom li po­
chyleni nad wypracowaniem .

Fot. Tadeusz W ażniewicz
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Tydzień: jaki był poprzedni, 
jaki będzie bieżący

C o by  b y ł o ,  
g d y b y  b y ł o

O d soboty m am y na Litw ie now y ruch społeczny - narodow o-de- 
m okratyczny „O N iepodległą L itw ę . Pow stała organizacja, która sw o­
j ą  działalnością m a przede w szystk im  przeciw staw ić się  w stąpieniu Li­
tw y do Unii Europejskiej. B o to się  nam  nie opłaca, bo  to godzi w  za­
chow anie statusu Litwy ja k o  państw a niepodległego - tak  uw ażają zało­
życiele, w śród których je s t  p o se ł na Sejm , były lider partii narodow ców  
(Tautininków) R im antas Sm etona. Z akręt na drodze naszego k ra ju  do 
struktur europejskich pow stał tak  n iespodziew anie, że  n ie w iadom o, co  
o  tym  m yśleć. N a ile argum enty now o pow stałego  ruchu przew ażą do ­
tychczasow e starania L itw y(a i zapew ne koszta, k tó re  n a  ten  ce l ju ż  
wydane), zobaczymy. O statecznie, w  społeczeństw ie dem okratycznym  
zaw szę istnieje m ożliw ość w ysondow ania, czego  chcieliby  obyw atele 
Litwy: to  referendum . K to w ie, je ś li dobrze za b io rą  s ię  do  p racy  ludzie, 
którzy założyli i popiera ją ten  ruch , czy  tym  s ię  n ie skończy. B y łoby  to 

•najbardziej obiektyw ne podejście do  sprawy.
Sondaże cieszą się  u nas popularnością. Z w łaszcza te com iesięcz­

ne, przeprow adzane przez „B altijos ty rim ai”  i pub likow ane w  dzienni­
ku „R espublika”, dotyczące najbardziej popularnych  po lityków  lub  in­
stytucji cieszących się  najw iększym  zaufaniem  społeczeństw a. R z e c z . 
jasna, że ostatnio tem atem  najbardziej absorbującym  nas w szystk ich  - 
są  w ybory prezydenckie, od  k tórych  nas dzieli je szc ze  półrocze. E m o­
cje  jed n ak  w okół tego  tem atu  od  k ilk u  m iesięcy  są  n iezm ienn ie  ak tu­
aliam i pierw szych szpa lt gazet. C óż w idzim y  z  najnow szych  sondaży? 
G dyby Valdas A dam kus kandydow ał n a  prezyden ta - to  on  by  uzyskał 
najw ięcej głosów . Skoro jed n a k  eko log  am erykański n ie  m o że kandy­
dować, no bo  n ie przeszła w  S ejm ie popraw ka w  K onsty tucji, co  do 
zniesienia cenzusu zam ieszkania p rzyszłego  kandyda ta  n a  L itw ie, p o ­
dobnie, ja k  n ie przeszła p roponow ana inna popraw ka , co  do  w ieku  
kandydata na prezydenta , to  w iększość zw olenn ików  pan a A dam kusa 
odda głosy  na A rturasa P aulauskasa. A  je ś l i  m im o  to  kandydow ać n ie 
będzie pan ekolog, to najw ięcej g łosów  zdobędzie  A lg irdas B razau- 
skas, k tóry m iędzy  innym i nigdzie s ię  je szc ze  n ie  w ypow iedział, cz y  
będzie kandydow ać... Typow a „łam igłów ka z  prezydentem ” , k tó ra  w ielu 
m ieszkańców  m oże p rzypraw ić o  zaw ró t głow y, n ie  m ów iąc ju ż  o  za ­
granicznych gościach , n aw et dzienn ikarzach  z  P o lsk i, k tó rzy  n ie jed n ą 
batalię p rzedw yborczą p rzeżyli w  sw oim  kraj u .Z  tych  naszych  p rognoz 
i rozgryw ek przedw yborczych  po  p ierw szym  tłum aczen iu  n ic  a  n ic  n ie  
rozum ieją. Jedyny w niosek  d a  s ię  ju ż  zap rognozow ać - n ik t z  kan d y d a­
tów, dziś poddanych sondażow i n ie  zd o b y ł p o łow y  głosów . W ątp liw e, 
czy sytuacja u legn ie zm ianie , g d y  n a  listę  kandyda tów  zo s tan ą  w pisani 
rek tor Uniwersytetu W ileńskiego R olandas Pavilionis oraz p o se łn a  Sejm  
K azys Bobelis. B o przecież też  zapow iedzie li sw o je kandydow anie- 
...C o by  było, gdyby  było  - n a  ten  tem at w  najb liższym  czasie będziem y 
dyskutować.

N atom iast w szystko  je s t  ja sn e , je ś li chodz i o  tem at „szczęśliw ego 
dzieciństw a” . Jeszcze p rzed  kilku  laty w  dniu  1 czerw ca, M iędzynaro ­
dow ym  D niu  D ziecka , gazety  n a  w yprzódki w ychw ala ły  ustró j, w  k tó­
rym  ̂ jedyną uprzyw ile jow aną k la są  s ą  dz iec i”, co  w cale n ie  oznaczało , 
że tak  było. Z asłona z  najbardziej bo lesnego tem atu  naszeg o  spo łeczeń­
stw a, ja k ą  je s t  sy tuacja dzieci, opadła . D ziecko  je s t  is to tą  bodaj najbar­
dziej dyskrym inow aną, a  statystyki m ów ią, że  po łow a naszych  latorośli 
ży je dziś poniżej gran icy  ubóstw a.P rzodujem y w śród  państw  pokom u­
nistycznych pod w zględem  ilośc i sam obó jstw  w śró d  n ie le tn ich , dzieci 
są  m olestow ane seksualn ie , o  p rosty tucji dziecięcej m ów i s ię  w  zag ra­
nicznych w ydaniach, pośw ięconych sy tuacji dzieci w  k ra jach  E uropy  
W schodniej. B olesna rek lam ą n a  aren ie m iędzynarodow ej.I co  najsm ut­
niejsze, że żadne naw et najbardziej w yreżyserow ane obław y, kary, aresz­
ty  niew iele tu  pom ogą. Z a  ob łudę  m in ionych  lat trzeba  sło n o  p łac ić .

P raw orządność, sądow nictw o, finanse . A  ob o k  p ięk n e św ię to  „F e­
stiw al W ileński”, k tó re  uśw ietn ili św iatow ej sław y  m uzycy. I to  jak ie j 
skali! M ścisław  R ostropow icz zachw ycił w szystk ich  n ie  ty lko  sw oim  
artyzm em , najw yższej k lasy  m istrzostw em , co  p rz ecie ż  uznane je s t  na 
całym  św iecie, ale  też  sw o ją  bezpośredn iością , u fnośc ią , sw o im  roz­
brajającym  uśm iechem , cz łow ieczeństw em , prosto tą, n a  k tó rą  m oże 
pozw olić cz łow iek  o  nap raw dę w ielk iej w ew nętrznej in teligencji.

W  tem acie sądow nictw a n ie  je s t  tak  w szystko  jednoznaczne, zw łasz­
cza, jeś li chodzi o  decyzje z  ub ieg łego  tygodnia. S p raw a o  odw ołan iu  
w  grudniu  ubiegłego roku  p rz ez  Sejm  R ady N arodow ego  R ad ia  i Tele­
w izji w ylądow ała w  Sądzie K onsty tucyjnym , co  ja k  w iadom o, zdarza 
s ię  w  w yjątkow ych sytuacjach. D ecyzja najw yższej instancji sądow nic­
tw a je s t n ie  n a  korzyść rządzącej dziś w iększości se jm ow ej, z  k tórej 
inicjatyw y by ła  odw ołana tam ta  R ada, z  je j  dy rek to rem  generalnym  
V ytautasem  K vetkauskasem .Sąd K onsty tucyjny  uznał odw ołan ie R ady 
za an tykonstytucyjne.! to  z  pow odu praw niczej form alności - zab rak ło  
jednej doby do  tego, b y  zm iany  w  ustaw ie  o  środkach  m asow ego p rze­
kazu zostały uznane za  praw om ocne. P rezydent L itw y  tę  znow elizow a­
n ą  ustaw ę podpisał po tym , gdy R ada została odw ołana .

N ietrudno zrozum ieć, co  s ię  k ry je  za  t ą  fo rm alnośc ią  p o d  p arag ra­
fem  - chodzi o  w p ływ y po lityczne na rad io  i telew izję. Z w yk ły  w idz, 
k tóry n ie m a m ożliw ości w głębien ia s ię  do  rozgryw ek zakulisow ych 
zrozum ie, że  taki dośw iadczony dziennikarz, jak im  je s t  V ytautas K vet- 
kauskas, n ie będzie dochodził sw ego, gdyby n ie  m ia ł ku  tem u  podstaw  
praw nych. W idz w ileński zresz tą  ceni je g o  rów nież  z  tego  pow odu , że 
będąc na stanow isku  szefa Telew izji W ileńskiej, zrob ił p raw ie  n a  pu ­
stym  m iejscu program , k tóry  z  przy jem n o ścią  s ię  ogląda.

C o będzie dalej? Jaki los spotka tam tą  R adę? Jak ie  decyzje  podej­
m ie Sejm ? Jeśli w  Sejm ie zw ycięży  zasada, że  „w iększość m a  zaw sze 
rację”, to  nietrudno przew idzieć finał tej n iezby t ładnej h istorii J z  w y­
ższych sfer” .

D ziś prezydent L itw y A lgirdas B razauskas w yrusza do  Polski na 
spotkanie z  O jcem  Św iętym . W  G nieźnie odbędzie s ię  te ż  spotkanie 
sześciu prezydentów  krajów  z  byłego  obozu  socjalistycznego. N o  có ż  - 
polityka i religia dziś w idocznie są  m ocno pow iązane.

K ry s ty n a  A D A M O W IC Z

N a  t e m a t y  a k t u a l n e

O sz c z ę d z a ć , to zn a c z y
U m iejętność zarządzania w ła­

snym i pieniędzm i, bez w zględu ile 
ich s ię  m a, w ym aga pew nych w ia­
dom ości i rozeznania w sytuacji fi­
n ansow o-gospodarczej. N a jg łup ­
sz ą  rzeczą je s t trzym anie oszczęd­
ności w  pończosie . P ien iądz pow i­
n ien daw ać pieniądz. K ażdy w ięc 
rozsądnie m yślący  cz łow iek  stara 
się  p ieniądz w  coś inw estow ać (nie­
ruchom ość , k on to  w  b anku  itp). 
Inw estow anie je s t  najbardziej efek­
tyw nym  sposobem  oszczędzania.

P rzem yślane inw estycje m o g ą 
sp ełn ić  n ie  ty lko  n ie jedno  nasze 
m arzenie, ale  także  w  dużym  stop­
n iu  obn iżyć opodatkow anie. Jed ­
nak  b rak  w iedzy  z  dziedziny  inw e­
stow ania je s t  pow odem , że niew ie­
le osób  z  teg& korzysta. W iększośę 
p o p r z e s ta je  n a  u lo k o w a n iu  
oszczędności w  banku, bo  naw et 
n a jle p sz a  in w es ty c ja  p o c ią g a  z a  
so b ą  pew ne ryzyko.

N ajm niej ryzykow ne s ą  ce rty ­
fikaty  bankow e, jed n a k  p rz y n o szą  
o n e  n a jn iż s z y  p ro c e n t  ro c z n y . 
O czyw iście, m e m a w  tym  n ic  złe­
go , ale  n iek iedy , w  im ię  pom rioże-

n ia  dochodu, w arto  ponieść dodat- 
kow e ryzyko.

Inw estow anie po lega w  zasa­
d z ie  n a  d w ó c h  p o d s ta w o w y c h  
s tra te g ia ch : w y k o rzy stan iu  s iły  
procen tu  z  s i łą  czasu  oraz na zna-L 
jo m o śc i rynku. S tosu jąc p ierw szą  
s trateg ię inw estujem y długoterm i­
n o w o  i b ez  ry z y k a  (ce rty fik a ty  
bankow e, po lisy  em ery ta lne), lub 
z  m ałym  ryzykiem  (obligacje). In­
w e s ty c je  z  m ały m  ry z y k ie m  s ą  
w praw dz ie  n arażone n a  w ahan ia 
rynkow e, jed n a k  z  racji w iększej 
staw ki p ro c en to w ej, za p ew n ia ją  
szybszy  w zrost konta.

Jeśli za łożym y, że  ce rty fika ty  
- b an k o w e p rz y n o sz ą  ro c z n y  do ­
c hód  8 p roc ., to  p rzy  za inw esto ­
w an iu  10 ty s . U SD ,, po  5 latach  
nasze konto w zrośnie do  p onad  14 
tys. U SD . Jeśli za ś  te  sam e  10 tys. 
za inw estu jem y  w  o b ligacje  dają­
ce  10 p roc ., po  30 latach  będz ie­
m y  m ieli a ż  174 ty s . U SD . P rzy ­
k ład  ten  dow odzi, że  znacznie w ię­
cej s ię  zy sk u je  inw estu jąc  d ługo­
term inow o i n a  w y ższy  procent.

W iadom o jed n a k , że  n a  d łuż-

in w e sto w a ć
sze inw estycje m oże sobie pozw o- 
lić  raczej o soba m łodsza. Starszy 
cz łow iek  pow inien  szukać takich 
inw estycji, k tó re  p o zw o lą  mu za­
robić w ięcej n iż  10 proc. w  stosun- 
i ku  rocznym , co  n ie  je s t  łatw e. Za­
leży  to  bow iem  w iele  od  instru­
m en tów  finansow ych  i w ielkości 
iyzyka, ja k ie  gotow i jesteśm y  pod­
jąć . D ro g ą  do  osiągn ięc ia ce lu  jes t 
kupno  obligacji, akcji lub zastoso­
w a n ie  in n y ch  in w esty c ji, a le  ze 
znaczn ie  w iększym  ju ż  ryzykiem .

W  k a ż d y m  w ię c  p rzypadku , 
k ażd a  inw estycja  zaw iera  pew ne 
ryzyko . Jed y n ie  w k łady  bankow e 
s ą  zw y k le  za gw aran tow ane przez 
rząd , choć u  nas te  gw arancje rów­
n ie ż  zaw odzą . N a jle p sz ą  inw esty­
c ją  w  naszym  p rzypadku  je s t  n ie­
r u c h o m o ś ć , ta  w ię k s z a  (d o m , 
og ród), ja k  i ta  drobn ie jsza  (dobra 
lodów ka, telew izo r, czy  chociaż­
by  parę  kom pletów  pościeli). Trzy­
m a n ie  j e d n a k  ja k ic h k o lw ie k  
oszczędnośc i w  d om u je s t  w yraź­
n ą  s tra tą , g d y ż  s ta le  ro sn ą  ceny, 
ro śn ie  inflac ja .

J u l i t t a  T R Y K

Ja k  podaje dział Sztabu Inform acji M SW  R L  w dniach  30,31 m aja  -1  
Czerca w k ra ju  zanotow ano 461 przestępstw o, w tym : 2 zabójstw a, 5 ob ra­
żeń ciała , 4 gwałty, 54 chuligańskich ekscesów, 20 rabunków , 376 k radzie­
ży. Skradziono 29 samochodów, znaleziono - 14. Z anotow ano 38 w ypad­
ków drogow ych ( w k tórych  zginęły 4 osoby), o ra z  14 pożarów . Znaleziono 
zwłoki 12 osób. Zatrzym ano 39 podejrzanych  o popełnienie przestępstw

To ci kłó tn ia 
1 czerwca o  godzinie 1 min.30 w 

Kłajpedzie, przy ulicy Taikos między 
małżonkami Kliszynami wynikła kłót­
nia, w  której rezultacie L.Kliszyna 
(1964) nożem w  pierś śmiertelnie zra­
niła męża O.Kliszyna (1966).

M łodzież w y ładow ała en e rg ię  
31 m aja około godziny 8 do wileń­

skiego szpitala ze wstrząsem mózgu i 
z łam an iem  szczęk i p rzyw ieziono  
K.(1962), który powiedział, że w  tym 
samym dniu około godziny i w  Fabia- 
niszkach napadła na niego grupa chłop­
ców i pobiła go. Poszkodowany nie 
mógł podać dokładnego miejsca wy­
padku.

XXX
W tym samym dniu, około godzi­

ny 2, w  innej dzielnicy stolicy - przy 
ulicy Ukmerges - grupa chłopców po­
biła pijanego S.(1954). Wyżyli się na 
swej ofiarze - ma złamanych kilka że­
ber, nogę, rany w  głowie.

Lepiej złam ać nogę 
31 maja o godzinie 24 min.25 z 

mieszkania przy alei Savanoriu w Kow­

nie, przez okno z  drugiego piętra wy­
skoczyła S.(1962), k tórą próbował 
zgw ałcić G.(1972). S. ma złamany 
kręgosłup i nogi. Próba się nie powio­
dła 1 czerwca około godziny 12, w 
W ilnie, przy u licu  O dm iniu dwaj 
chłopcy wciągnęli B .(1970) do skła- 
dzika i próbowali j ą  zgw ałcić. Po­
szkodowana mocno pobita trafiła do 
szpitala, a  dwóch podejrzanych - za­
trzymano.

C zy  k l im a t  S o le c z n ik  j e s t  
a fg ań sk i?

31 maja o godz. 13 min. 30 we 
wsi Stuokai (rej. solecznicki) pracow­
nicy rejonowego komisariatu policji 
zatrzymali 7 nielegalnych migrantów. 
Jak się później okazało, pochodzą z 
Afganistanu. Czy wybrali Soleczni- 
ki jako drugą ojczyznę, czy był to tyl­
ko etap na drodze ich wędrówek - to 
się wyjaśni.

T ransakcja
31 maja o godz. 17 min. 15 do ko­

misariatu policji nr 2 w  Wilnie zwró­
cił się V., który powiadomił, że w  tym 
samym dniu o  godz. 8 min.30 na Ga- 
riunach od nieznajomego mężczyzny 
nabył samochód Audi 80, za który

zapłacił 5 100 dolarów. Nie długo jed­
nak trwała jego  radość z  nowego za­
kupu, gdyż się okazało, że samochód 
był skradziony przed kilkoma dniami 
w  Wilnie, z ulicy Żveju, a  dokumenty 
sfałszowane.

A pe ty t n a  piwo...
31 m aja około godziny 16 do kio­

sku przy ulicy Użupio podszedł męż­
czyzna i grożąc przedmiotem podob­
nym do pistoletu zażądał od K .(1970) 
... butelki piwa. Jak się później okaza­
ło, takie pragnienie ogarnęło R.Stane- 
lisa(1945), którego zatrzymano. .

... 1 w ę d zo n k ę 
N a to m ia s t w e  w si K cszcziai 

(rej.wiłkomierski) złodziej wszedł do 
mieszkania T.(1919). Mocno pobił go­
spodynię i skradł około 12 kg wędzo­
nego mięsa.

K radzież w  cerkw i 
Duchowny cerkwi w  Gcjszysz- 

kach (rej. wileński) powiadomił wi­
leński rejonowy komisariat policji, iż 
okradziono cerkiew. Złodzieje wyła­
mali drzwi i skradli 5 ikon, krzyż oraz 
inne przedmioty kultowe.

P am iętn a  p o d ró ż  d la  Niemca 
Na długo zapamięta sobie wypad 

do Niemenczyna obywatel S. z  Nie­
miec, który bawił 1 czerwca przy uli­
cy Kranto. Z jego autobusu mercedes 
skradziono kam erę w ideo „Sony”, 
m agnetofon sam ochodow y „Blau- 
punkt” oraz 250 marek niemieckich.

Przygotowała
Helena GŁADKOW SKA

Wiosna poezii

Nagrodę im. 
Maironisa 
otrzymał 
V. Bloże

Laureatem „W iosny poezji 97” został poeta Vytautas Blo­
że.

Laureat 33 święta poezji ogłoszony został w  piątek w  Kow­
nie, przed-Muzeum Literackim im. Maironisa.

Za najlepszy zbiór wierszy 19 9 7 jt „Jesień” poecie Vytau- 
tasowi Bloże wręczona została po raz pierwszy ufundowana w 
tym roku nagroda pieniężna im. Maironisa, dekoracyjna waza 
huty szkła „Aleksotas” wieniec z liści dębowych oraz przepasa­
no go w stęgą narodową.

W  tym roku o tytuł laureata „W iosny Poezji”  ubiegali się  
Alfonsas Maldonis, Stase Bucevicziene, Leonardas Butauskas, 
Vytautas Skripka i Vytautas Bloże.

W  roku ubiegłym laureatem święta poezji został Komeli- 
ju s  Platelis. (BNS) F o t J .  M atuzas
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codzienne wydanie 

. codzienne wydanie 

■em z tygodn ik iem  

' r z y j a c i ó l k a  

.  sobotnie wydanie

„ K u r ie r ” zawsz< 

tasz na co dzień
P r z y ja c i ó ł k ę '

POSZUKUJĄ
PRACY:

S z u k a m  p ra cy . M ogę w yko­

nyw ać n ie k tó re  p ra c e  sto la rsk ie , 

ja k o śc io w o  szk lić  b a lkony . 

V iln iu s, te l.: 47-68-81 (w le-
czorem V _____________________

S z u k a n i p ra cy . M ogę szklić 
b a lk o n y .

Y iln lu s. te l.:  fiS-34-70. 

K o b ie ta  p o sz u k u je  dow ol­

n e j p ra c y .

Tel.: 75-53-36 ._________

A u to ś lu sa rz  p o sz u k u je  do ­

b rz e  o p łac a ln e j p ra cy . M oże być 

n ie  ty lk o  ś lu s a rs k a .

Rozpoczęła się prenumerata „K W” 
na drugie półrocze 1997 r.

K ażdy, kto  za p re n u m eru je  na poczcie codzienne w yda­
nie „K u rie ra  W ileńskiego" na lipiec 1997 r. weźm ie udział 
w k onku rs ie , gdzie głów ną nag rodą je s t kolorow y telew i­
z o r  G O L D  STAR CF-21D20 (cena 1420 Lt).

Prenumerata trwa do 16 czerwca

N azyw am  s ię  Rcnala, m am  p  lal. U c zę  sit; w  I  k lasie:. W ub. roku 

brolaip udział w konkursie „M iss Polka U lw y ” . W eszłam  do  ImaJu, £ c z e -  

igo byluinlłardzo zadow olna. Tym  razem  chcę  spróbow ać .szczęścia w k o n - 

kursie na tytuł „D ziew czyna „K uriera"-^ m oże s ię  uda. C zy  n ic chcieliby­

ście mieć lakiej ..D ziew czyny” w „K urierze?

Tak napisała nasza kolejna kandydatka d o  korony „D ziew czyn1̂  .jK.u- 

ric ra '\ Przypom inam y, że  term iny  nauh^  D o 17 cz erw ca zoslak) ju z  d«r 

słownie pół m iesiąca . M o /e e je  p rz y sy ła ć  sw e  Jbtografie^pod adresem : 

„Kurier W ileński”,' Laisves a i  60. Vilnhi$ 20£ft;, lJcMiiva: M ożecie r ó w ­

nież zgłosić się  do  naszego ro tograra’M afiaiia l>aluSż|ęię\vjczih klóry Wam 

zrobi piękne portre tow e zdjęcie całkiem  g ra tis : Jego  unici. 42-ł)U*K I . Rów*- 

nk*  ̂sponsorów  nanvprzyby ło :poza  low 'ai^ystw enT.sjxłrlow 7ni'„Żalgiris”. 

sklepem kapeluszy  f ruje.rpani Sabiny  S tu o k jcn ew  N ow ej Wj lej cc. zgłosi^ 

la się polska restauracja ..A lina"  no i nasz kochany K onsulat lien era ln y  

RP w W irnic. "Dziękujemy. C zekam y na-dalsze z g ło s z e n ia n o w e  kandy-

K sięg o w a p o sz u k u je  pracy . 

T eł.: 79-20-41.

5WZNAD WILII Radio "Znad Wilii" zatrudni
(A A / J m s m m M m  d y r e k t o r a  p r o g r a m u

Jeżeli jesteś twórczy i pruklyczny, 
masz mnóstwo pomysłów
i potrafisz przekonać do nich współpracowników , 
masz wyższe wykształcenie.
dobrze znasz język polski Oferujemy
i jesteś w wieku ponad 25 lat ciekawy pracę
czekamy na Ciebie P  wiekowo młodym zespole

: z możliwością doskonalenia się, 
zapewnimy należyte wynagrodzenie

Koncert samym sobie

Szkoła im. Dvarionasa 
na Dzień Dziecka

Pisemne zgłoszenie i życiorys prosimy nadsyłać do 15 czerwca br. 
pod adres: 2056 Wilno, al.Laisves 60, Radio "Znad Wilii"

Informacja pod nr teł.: 42 94 joS .—

Pogoda w czerwcu
-czerwiec. Ochłodzenia, a  nawet przy­

mrozki-ńa-po nie ?:|
rzadkim zjawiskiem. Chociaż noce są. 
bardzo krótkie, jednak temperatura na 

powierzchni- gleby w_pogodno noce 
może'spaść do~(K2 stopni mrozu, w 

Litwie Wschodniej zaś czasami opa­
da do - 5 stopni. Najczęściej przy­
mrozki obserwuje się we wspomnia­
nych jiiż  okolicach Oran. Zdarzają 
sle nawet, w drugiej połowie miesią-

Juź stoimy na pk>gu lata; Nieste­
ty. niieliśmy-tylko kilkacieplych wio­
sennych dni w połowie maja. W tym 
czasie rozpoczynając się nagłe kwit­
nienie zostało jakby zakonserwowa­

n e  p rzez późnie jsze przym rozki. 

Utrzymywały się bardzo chłodne noce 
z tem peraturą ‘2^7-stOpni powyżej 
zera. Na Auksztocie i Żmudzi mfprzc- 
mian, jednak najczęściej w Orauach i 
Ucianie pola bielił szron. W Oranacli 
występowały gruntowe przymrozki 
do 6. w  Ueianie - do 4 stopni poniżej

^.nakomiteg '0 attietykanskiBgo kwar­
tetu „Kronos" Doskonałe były zespo­
ły; akordeonistów, skrzypków^ insiru- 
mentów ludowych. chór dziewczęcy. 
GraIi.również wykładowcy, akom pa^ 
niując w Koncercie D-dur J. Haydna 
Kati Alipowcj Obecna na imprezie 
córRa patrona szkoły Aldona Dvario- 
naite powiedziała, że koncert wypadł 
bardzo sympatycznie, spodobała się 
też publiczność, która prawie zapełni­
ła salę FN. Przy okazji pianistka, 
mieszkająca na stale w  PojSee; zapro­
siła czytelników .-.Kuriera Wileńskie­
go* na ciekawy koncert: (> czerwca o 
godz. 1X. w Szkole im. B. Dvariona- 
sa da recital laureat, je d n e g o z  kon­
kursów im ienia tego kompozytora 
TadeuszDomanOv. sk i z Warszawy. W 
program ie - C hopin , _Heethoven. 
Rachmaninow. List, Schubert. Iłach.

B.Z.

;zerwi

rmrózków-nił
kańey rejonu miclj 
amrzmarzly ziem-
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Na terenie W ileńska - Nowo­
grodzkim miało powstać 10 grup ope­
racyjnych. Organizatorami jednej z  
nich pn. „Wilia”, do której należałem, 
byli uczniowie V Gimnazjum W Wil­
nie. Niektórzy z nich brali już udział 
W operacji „Ostra Brama”. W 1946 r. 
zaprzysiężone zostały m. in. następu­
jące osoby: Marian Brodawski, Ry­
szard Jasiukiewicz, Czesław Lisow­
ski, Mieczysław Kowalewski, Cze- '  
sław M acutkiew icz, Lconar Pasz­
kowski, Ryszard Styczyński.

Wszyscy po zwolnieniu z  łagrów 
w latach 1956-58 r. wrócili do Pol­
ski.

Celem tej organizacji było wer­
bowanie nowych członków, zdobywa­
nie broni, kolportowanie odpowied­
niej prasy, ulotek. Każdy musiał być 
gotowym do walki z zaborcą w  razie 
wojny. Na je j wybuch ludność Wi- 
leńszczyzny ciągle czekała nie mogąc 
się pogodzić z  powojennym status 
quo.

Grupa operacyjna „Wilia” obej­
mowała tereny: Rzesza, Mejszagoła, 
Podbrodzie, Niemenczyn i inne. N ie 
pamiętam, czy tereny Wilcjki i Mic- 
kun też wchodziły w  jej skład, czy też 
w  skład innej grupy. Wiem, że z  tych 
terenów też było wielu aresztowa­
nych, m. in. Załkowski. Dobrze pa­
miętam fragment naszej odezwy, któ­
ra brzmiała: „Synowie jęczących w 
jarzmie niewoli wileńskich ziem pol­
skich! Wśród powszechnego niebez­
pieczeństwa pracuje i walczy składo­
wa część Armii Krajowej - „Gwardia 
Białego Orła”. Wstępujcie w szeregi |

G.B.O. do walki z  śmiertelnym wro­
giem całej ludzkości - okrutnym i 
znienawidzonym komunizmem”. I 
dalej: „Niech żyje wolna i niepodle­
gła Polska Rzeczypospolita, Niech 
żyje naczelny generał Anders, Niech 
żyje „Gwardia Białego Orła”.

Za tę działalność, oprócz bardzo 
młodych chłopców z V Gimn. w  Wil­
nie, pamiętam jak  byli aresztowani w 
1947 r. a następnie przebywali w  obo­
zach sowieckich następujący członko­
wie G.B.O.: Kazimierz B ielkiewiczz 
Poszył k/Rzeszy, Tadeusz Kołaszew-

ski (z tej samej miejscowości, zmarł 
z  wycieńczenia i ciężkiej pracy w 
1950 r. w łagrze na Incie), Zygmunt 
Macutkiewicz - mój brat ( Rzesza/ 
Poszyle, żyje i mieszka w Polsce), 
Stanisław Markowicz, Czesław Cie- 
siulewicz (Podbrzezic, obecnie miesz­
ka w Polsce), Józef Kowalewski (Pod- 
brzczic, zmarł w 1948 r. w  leningradz- 
kim więzieniu przy ul. Konstantino- 
grodzkiej), Gajdamowicz, Sienkie­
wicz (mieszkają koło Rzeszy, w Ja- 
d wigowie (?).

ZNiemenczyna i okolic areszto­
wano: Józefa Bogdanowicza (w Pol­
sce), Karwclisa (?), Marka Mizieliń- 

. skiego (aresztowany, ale zwolniony,

nie żyje), Stefana Naruszewicza (nie 
żyje), Rusieckiego (?), Franka Sie- 
m aszkę (?). Ofiarami represji padło 
wielu innych, których albo nie pamię­
tam , albo pom inąłem . D o grudnia 
1947 G.B.O. zebrała sporo broni krót­
kiej i długiej rozbrajając nadgorliw- 
szych aktywistów, którym przydzie­
lała broń władza radziecka. Broń prze­
chowywał i przeważnie członkowie 
mieszkający na wsi. Jak wiadomo, 
w ojna n ie  w ybuchła , a n iektórzy 
członkowie G.B.O. byli nieostrożni i

pokazywali się na wiejskich zabawach 
z krótką bronią. Paru z nich areszto­
wano i to wystarczyło, aby po nitce 
dojść do kłębka, ty lk o  nielicznym 
udało się uniknąć aresztowań, jak  Sta­
nisławowi Markowiczowi, Czesławo­
wi Orłowskiemu i in. Pozostali byli 
aresztowani, torturowani przez pół 
roku, następnie osądzeni zaocznie 
przez tzw. „osoboje sowieszczanije” 
w Moskwie i skazani w większości na 
10 i 25 lat więzienia i łagrów.

W  G.B.O. byłem w  wywiadzie 
(funkcjonowały też działy propagan­
dy, zaopatrzenia i inne). Może dlate­
go najwięcej doznałem tortur. Po 
aresztowaniu przetrzymywano nas w

więzieniu na ul. Mickiewicza 36 na 
przeciwko pl. Łukiskiego. Tam były 
podziem ia i w  czasie przesłuchań 
włączano radio, żeby zagłuszyć bicie 
i katowanie więźniów. Pamiętam po 
takim  „przesłuchaniu” zaniesiono 
mnie do celi i kiedy odzyskałem przy­
tomność, to przez m iesiąc miałem 
uczucie, że moja jam a ustna jes t przy 
lewym uchu, chociaż była na swoim 
miejscu, tylko mocno opuchnięta.

Następnie zamykano na 3 - 5 
dób do karceru w  samej bieliźnie.

gdzie na przestrzeni 1 m  kw był 
wmurowany żelazny zderzak od wa­
gonów, dookoła woda, a  okienko u 
góry specjalnie otwarte, żeby ziębiło 
do szpiku kości i nie było nawet na 
czymś usiąść. Dopiero na 3 dobę da­
wano gorącą zupę nazywaną wśród 
więźniów „szczi choć chren połosz- 
czi”. Bywał też karcer nieco „lżejszy”, 
tzn. zamiast żelaznego zderzaka miał 
drewnianą półkę, na której jako  tako 
można było siedzieć. Po pół roku tych 
cierpień wywieziono nas w  bydlęcych 
wagonach do więzienia w  Leningra­
dzie, następnie przez Kirów, Wołog- 
dę, Pieczorę na Workutę. Był to czer­
wiec - lipiec 1948 r. Dziwne było ,

uczucie, gdy jechaliśmy coraz dalej na 
północ, to noce stawały się coraz krót­
sze, natomiast kiedy dojechaliśmy na 
Workutę, nocy w  ogóle ju ż  nie było.

N ie będę opisywał trudnych, nie­
ludzkich warunków pobytu w  sowiec­
kich obozach. Są one ogólnie już  do­
brze znane. Spędziłem tam 12 lat przy 
ciężkiej pracy w  kopalniach węgla 
kam iennego, w  okropnych warun­
kach. Część więźniów była w łagrach: 
Inta, Norylsk, Kołyma oraz w  Mor- 
dwińskiej ASRR.

Z w spom nianych osób już  nie 
żyją: Marian Brodawski, Czesław Li­
sowski, Tadeusz Kołaszewski (zmarł 
w  łagrze), Józef Kowalewski (pseud. 
„Wilk”, zmarł w  więzieniu w  Lenin­
gradzie), M ieczysław Kowalewski, 
Stefan Naruszewicz.

Rodziny członków naszej organi-' 
zacji zostały w  maju 1948 r. zesłane 
na Syberię, a  gospodarstwa i domy 
skonfiskowane. Ojciec jednego z  nich 
- Mieczysława Kowalewskiego - na­
pisał prośbę o odszkodowanie za zra­
bowane mienie podczas zesłania, a  
raczej na jego skutek. Odpowiedź była 
negatywna. Przesyłam ksero doku­
m ent tej odpowiedzi, świadczącej |  
istnieniu organizacji „Białego Orła”. 
Sądzę, że w  archiwach prokuratury 
Litwy w  Wilnie można znaleźć wiele 
informacji na ten temat.

Czesław M ACUTKIEW ICZ
W a r s z a w a _____________I

|  K olum nę przygotował

Jerzy SURW IŁO \
. • • f) |  ■  i  Ih s
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: Jak powstała „Gwardia Białego Orła” w:
• latach 1946-47 na Wileńszczyźnie •

Dwuałos pamięci: z tef i tamtei 
strony Bugu

Janusz Jerzy Piaszczyński

Janusz Jerzy Piaszczyński uro­
dził się 2 lutego 1924 r. w Wilnie. 
Ojciec, Henryk Piaszczyński, oficer 
6 Pułku Piechoty Legionów, matka, 
Henryka z domu Fiedorowicz, lekarz 
stomatolog.

Po ukończeniu szkoły powszech­
nej w 1936 r. wstępuje do Gimnazjum 
Państwowego im. Zygmunta Augusta. 
Już w czasie okupacji w tajnym na­
uczaniu ukończył liceum i w 1942 r. 
uzyskał świadectwo dojrzałości. W 
roku akademickim 1943/44 zaliczył 
pierwszy rok medycyny na tajnym 
Uniwersytecie Stefana Batorego pra­
cując jednocześnie jako robotnik nie­
wykwalifikowany.

Jak większość młodzieży wileń­
skiej był zaangażowany w działalność 
konspiracyjną. N ależy do AK, od 
stycznia 1944 r. działa w  „Grupie 
Przerzut”, uczestniczy w  zajęciach 
konspiracyjnych szkoły młodszych 
dowódców „Podchorążówka” dowo­
dzonej przez kpt. „Stracha” - Edwar­
da Stefanowicza, m iał pseudonim 
„Korda”. Od maja 1944 r., w  składzie 
Kompanii Szkolnej, należy do 6 Sa­
modzielnej Brygady Wileńskiej i bie­
rze udział w  akcji „Ostra Brama” w 
wyzwalaniu Wilna. Po zakończeniu 
akcji „Ostra Brama” i po podstępnym 
aresztowaniu przez NKWD dowódz-5 
twa AK Okręgu Wileńskiego, zgod­
nie z rozkazem wraca do domu, jak 
większość żołnierzy AK. W  grudniu

1944 r. zostaje aresztowany i osadzo­
ny w więzieniu NKWD w Wilnie, a 
następnie wywieziony do obozu pra­
cy w JDonbasie. W  1945 r. przedosta­
je  się do Polski, do Lodzi. Studia le­
karskie kontynuuje we Wrocławiu. W 
1950 r. otrzymuje dyplom lekarza i 
nakazem pracy zostaje skierowany do 
Olsztyna. Pracę na oddziale chirur­
gicznym Szpitala Wojewódzkiego w 
Olsztynie rozpoczyna 7 października 
1950 r. i specjalizuje się w chirurgii 
ogólnej; W 1953 r. zostaje powołany 
do wojska i służbę wojskową odby­
wa w 103 Wojskowym Szpitalu Gar­
nizonowym w Olsztynie, pracując 
jako starszy asystent oddziału chirur­
gicznego. W  1957 r., po zakończeniu 
służby wojskowej, wraca do Szpitala 
Wojewódzkiego w  Olsztynie konty­
nuując specjalizację z  chirurgii, którą 
uzyskuje w  1958 r. Zostaje mianowa­
ny zastępcą ordynatora oddziału chi­
rurgicznego.

W 1972 r. uzyskuje specjalizację 
II stopnia z  rehabilitacji i  po wygra­
niu konkursu zostaje ordynatorem 
oddziału rehabilitacji Szpitala Woje­
wódzkiego. Funkcję tę pełni do 1991 
r., do chwili przejścia na emeryturę.

Był człowiekiem prawym i praw­
dę często głośno mówiącym, co nie 
zawsze przysparzało mu przyjaciół. 
Dużo czytał, a wiedzę i pamięć miał 
wręcz encyklopedyczną. W  kontak­
tach międzyludzkich często robił wra­
żenie człowieka szorstkiego, ale pod 
tą  rzekomą szorstkością kryło się ła­
godne serce. Nie lubił wspominać o 
swojej przeszłości okupacyjnej, nawet 
wśród przyjaciół.

Przewlekłą ciężką chorobę przyj­
mował z  rozsądkiem, a dolegliwości 
często  in terpretow ał z  hum orem . 
Zmarł nagle 5 niaja 1996 r. Spoczął 
na Cmentarzu Komunalnym w  Olsz­
tynie żegnany przez l iczne grono ko­
legów i przyjaciół. Pogrzeb odbył się 
z  honorami wojskowymi.

H enryk  DAW NIS, 
A ntoni D U T K IEW IC Z

Olsztyn

Pamięć

Syn pragnie 
poznać
los ojca

Postawy: 
Poległym  

żołnierzom  
w obronie
Ojczyzny

Tak do 17 września 1939 
wyglądał pomnik stojący 

BPaSeSS pm f Rynku w  Postawach 
a | j S |» | f  (obecnie Białoruś) ku czci 

SpIh żołnierzy-uczestników 
. ’ . .walk o niepodległość

|p iP o ls k i  w latach 1918- 
^ ^ ^ @ 1 9 2 0 .  Na drugim zdjęciu 

widzimy obecny stan tego 
pomnika, po jego oczysz- 
czcniu przez Mariana 

ŹĄ ,Bumblisa (stoi ze sztanda- 
rem) znanego działacza 
społecznego w  Postawach.

Inf. wl.
Fot. archiw um

Rolnik Jan Lankialis (Jonas Lan- 
kelis) s. Jakuba i Weroniki, ur. 8 wrze­
śnia 1915 r. w  Ogrodnikach, gm. 01- 
kieniki, pow. wilcńsko-trocki, woj. 
w ileńskie, był żołnierzem  Wojska 
Polskiego i walczył we wrześniu 1939 
r. Potem znalazł się w  niewoli sowiec­
kiej. Do rodziny pisał z  m. Równego, 
skrytka pocztowa 33. Nadesłał około

50 listów. W  czerwcu 1941 r. kore­
spondencja przestała nadchodzić.

Syn poszukiwanego - Jonas Lan- 
kelis, zam. w  Wilnie - powiadomił, 
że ojciec przetrwał wojnę. Wynika to

z  relacji sąsiadów rodziny Lankelis, 
którzy byli żołnierzami Września, na­
stępnie armii Andersa. Jonas Glebus 
pisał z  Anglii do Ogrodników, że spo­
tykał się  z Janem Łankialisem jako żo­
łnierzem armii Andersa we Włoszech, 
natom iast Seryło’ widział go już  po 
wojnie w  Anglii, zamierzał wrócić do 
domu.

N ie wrócił. Gdy wyruszał na woj­
nę, synek Jonas miał dwa łatka. Teraz 
jako  ju ż  dorosły człowiek pragnie po­
znać los swego ojca. Jeżeli ktokolwiek 
coś w ie o  Janie Łankialisie (Jonas 
Lankelis), proszony jest o kontakt z 
„K olum ną Kombatancką”.

Je rzy  SURW IŁO
NA ZD JĘ C IA C H : Ja n  Łankia- 

lis z  żoną; jed n a  z jego koresponden­
cji z  Równego.
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G d y b y  t r z e b a  b y ło  

ok reślić  jed n y m  sło 

w em  kolejny koncert 

Festiw alu W ileńskiego , z  p ew no­

ścią najodpow iednie jszym  byłoby 

słowo doskonałość.

W  sobo tę  pęk a jąca  w  szw ach  

sala F ilharm onii N arodow ej w itała 

owacyjnie Jurija  Baszm eta i jeg o  or­

k ie s trę  k a m e ra ln ą  „ S o liśc i  M o ­

skw y” . Ju ż  daw n o  s łu ch ac ze  n ie 

pizeżyw ali tak ich  em ocji j a k  tym  

razem.

G d y  s ię  t e r a z  p rz y p o m in a  

brzm ienie ork iestry  - nap ływ ają  do  

głow y najp iękn ie jsze  epitety . P o ­

wstała z  inicjatyw y p ierw szego  al- 

tysty św iata J . B aszm eta w  1986 r. i 

z  m iejsca zyskała op in ię  o rk iestry  

solistów. A  i rzeczyw iście - k ażd y  

z  cz łonków  zespo łu  często  w y stę­

puje z  so low ym i koncertam i. Jed ­

nocześnie zdum iało  słuchaczy  nad­

zw yczajne zg ran ie  ty ch  so listów . 

„ S o w ie tsk a ja  M u zik a”  p is a ła  w  

dniu ich  p ierw szeg o  ko n certu , że  

zespół gra tak, ja k  gdyby był ze  sobą  

ju ż  w ie le  lat.

G ra ją  p ro s to , b e z  u d z iw n ie ń , 

efekciarstw a, a le  to  je s t  g ra - nie, 

n ie w y ra fin o w a n a , to  s ło w o  j e s t  

zbyt try w ia ln e  w  o d n ies ien iu  do  

zespołu - to je s t  gra bardzo szlachet­

na , czysta w  rysunku , elegancka, 
au ten tyczna, spokojna, w yw ażona. 

N ie m ogę pow iedzieć, że  ich nad­

zw y cza jn e  p ian iss io m o  zap iera ło  

dech w  piersi - to znów  będzie efek­

c iarstw o - po  prostu  ich  p ianissim o 

w  najc ich szy ch  m om entach  było 

m elo d y jn e , s ły sza ln e , g łęb o k ie  i

cjalnic dla niego utwory. Szczegól­

na przyjaźń łączy  m uzyka ze zna­

kom itym  A . Schnittke, gruzińskim  

k o m p o zy to re m  G . K a n cze li. W 

1988 r, J. B aszm et w ystąpił w  Lon­

dynie w  koncercie „M usicians for 

A rm enia’*, który był transm itow a­

ny  w  16 krajach św iata. W  tym  sa-

Festiwal Wileński

Doskonałość
przejrzyste . C hciało /się  b y  trw ało.

O rk iestra  j e s t  szeroko  znana na 

św iecie . Św ięciła  trium fy  w e W ło­

szech, A nglii, H olandii, N iem czech, 

Jap o n ii, F in land ii,. F ran c ji, U SA , 

A u stra lii, N ow ej Z eland ii. W szę­

dzie określano j ą  m ianem  najlepszej 

o rk ies try  kam eraln ej św ia ta . N ic 

dziw nego, że  w ileński koncert zgro­

m ad z ił na jw y ższy ch  dosto jn ików  

państw a i św iata sztuki.

W y c how anek  M osk iew sk iego  

K onserw atorium , Jurij B aszm et J u ż  

w  1976 r. zd o b y ł p ie rw szą  nagrodę 

n a  m iędzynarodow ym  konkursie al- 

ty stów  w  M onach ium  i rozpoczął 

k a r ie rę  so lis ty  św ia to w e j s ław y. 

W ie lu  ko m p o zy to ró w  p isa ło  spe-

m ym  czasie dał serię  w spaniałych 

recitali w  A m eryce. G ryw a z  naj­

lep szy m i o rk ies tra m i św ia ta . W  

1986 r. zadebiu tow ał z  „Solistam i 

M oskw y” . Pam iętam y też Baszm e­

ta  z  program ów  RTV „M uzyka na 

dw orcu”, dokąd  zapraszał w szyst­

kich sw ych znakom itych przyjaciół. 

W  sc e n e rii  m ig a ją c y c h  ś w ia te ł, 

p rzeciągów  i gw izdów  lokom otyw , 

na auten tycznym  dw orcu  w ykw ita­

ła  najczystsza m uzyka, zm uszając 

w szystko  inne do m ilczenia . M a- 

estro  ja k  gdyby daw ał znać, że pięk­

no w szystko zwycięży. Sobotni kon­

ce rt pośw iadczył to  sam o: całkiem  

nieznajom i ludzie dzie lili s ię  w ra­

żeniam i, u s tępow ali drugim  kilka

J u rij  Baszm et 

centym etrów  m iejsca, aby ten dru­

gi też  m ógł zobaczyć Baszm eta. A  

w ięc m uzyka napraw dę uszlachet­

nia! W szystkie w ykonyw ane na so­

botnim  koncercie utw ory były m aj­

stersz tykiem . T rudno pow iedzieć, 

co  było  lepsze - A ndante P. Czaj­

kow skiego, Sym fonia koncertow a 

n a  skrzypce, a lt i orkiestrą Es-dur 

W. A . M ozarta czy F. Schubert - G. 

M a h le r  „ Ś m ie rć  i d z ie w c z y n a ” 

(K w artet n r  14, d-m oll). N ajw ięk­

szy  en tuzjazm  sali w zbudził M o­

zart, a w  nim  |  d ruga część, A ndan­

te: zadum ana, m elodyjna, tragicz­

na, szlachetna w  swej prostocie i 

śpiewności. Nawet biorący udział w 

w ykonaniu  tego  utw oru litew ski 

skrzypek studiujący obecnie w USA 

V. Czepinskas przeniknął się  do głę­

bi tą  m uzyką, zapom niał o swych 

w irtuozersk ich  ciągotach. W yko­

naw cy zm uszeni byli powtórzyć na 

bis drugą część Symfonii. Wczoraj 

J. Baszm et grał z  O rkiestrą Naro­

dow ą pod  dyrekcją J. Domarkasa.

B a rb a ra  Z N A JD ZIŁO W SK A

Różne oblicza wojny
W szystko zaczęło się  od tego, że prezes L i­

tewskiego Towarzystwa Przyjaźni i Łączności 
Kulturalnej z  Zagranicą R . Petrauskas poprosił 
mnie i mego m ęża, Ł . Grejsa, o  znalezienie ro­
dziny Śymonowiczów, która tuż po  w ojnie ura­
towała od śmierci głodowej m łodego niem iec­
kiego’jeńca. Okazało się, że  ten niemiecki M onte 
Christo je s t dziś potentatem elektronicznym  w 
Niemczech i chciałby jakoś odw dzięczyć s ię  
swym zbawcom.

Zabraliśmy się  z  Grejsem do dgieła. Wie­
dzieliśmy o Symonowiczach ty lko  tyle, że po 
wojnie mieszkali na ul. O strobram skiej. Ani 
numeru dom u, an i m ieszkania . O b e sz liśm y  
wszystkie podwórza na ul. Ostrobramskiej. N ikt 
nie znał Śymonowiczów. Poniew aż zm ęczony 
upałem m ąż poczuł się  źle, postanowiliśmy zre­
zygnować z  poszukiwań, tym bardziej, że ostat­
nia brama, tuż przy Kaplicy Ostrobramskiej, była 
zamknięta.

M etodą panien służących schyliłam  się i 
spróbowałam zajrzeć do podwórza przez auten­
tyczną dziurkę od klucza. W tedy usłyszałam 
nagle nad sobą nabrzm iały podejrzeniem głos:

- Pani kogoś szuka?
- Ależ tak! -  ucieszyłam się.
Okazało się, że starsi państwo, którzy wła-

śnie wracali do domu, znali Śymonowiczów, 
P^ez dłuższy czas mieszkali na jednej klatce 
schodowej. Teraz rodzina ta przeniosła się  czę­
ściowo do śródmieścia, a  częściowo do nowych 
dzielnic. Otrzymaliśmy oczywiście num er tele­
fonu.

Jakież było nasze zdumienie, gdy pod wska­
zanym telefonem nikt nie chciał z  nami rozma­
wiać. Córka pani H eleny Symonowicz, C zesła­
wa Petrukaniec, powiedziała nam sucho, że to 
są sprawy ponad czterdziestoletniej dawności i 
°na nie chce o nich mówić. Byliśmy wstrząśnię­
c i  Zaczęliśmy snuć różne domysły, tymczasem -  

i sprawa okazała się  bardzo prosta.
Był 1988 r. K tóż mógł nawet w  tym  czasie 

I Przyznać się do tego, że po wojnie dał Niemco- 
I kawałek chleba i cebulę? Po w ojnie, gdy za-
|  czynańo mówić o  niemieckich obozach koneen--. 

tracyjnych, a w  Norymberdze odbywał się try­
s n ą ł  międzynarodowy. W szyscy bez wyjątku 
Niemcy byli w  mniemaniu ludzi przestępcami. 
°a, nawet w 1988 r., gdyśmy zetknęli z  panem 
‘■fidolincm, długo zastanawialiśmy się, jak  opi- 
Sac w prasie ten wypadek, by nikogo nie zranić, 
Pozwolić sobie na jakiś gest zrozumienia, wspó- 
czucia, na prawdziwe przedstawienie wydarzeń.

W końcu udało s ię  nam  jakoś przekonać 
podziiw. Śymonowiczów, przełamać opory. Oka­

zało się, że Czesława Symonowicz-Petrukaniec 
je s t m oją trochę starszą koleżanką z  5-ej śred­
niej, gdy  szkoła ta mieściła się jeszcze na Ostro­
bram skiej. S topniow o zaczęła w ypływ ać na 
światło dzienne dziwna przygoda dr Fridolina 
Ścheuerle w  W ilnie. Pan ten ju ż  był w  tym  cza­
sie właścicielem  olbrzymiej firmy elektronicz­
nej w  M annheimie, z  licznymi filiami rozrzuco­
nym i po św iecie, wykładow cą W słynnym uni­
w ersytecie w  Heidelbergu. Wtedy, w  1988 r., 
p rzyjechał specjalnie do  W ilna, by odszukać 
skrom ną polską rodzinę i podziękować jej raz - 
jeszcze za podany m iłosierną ręką, w  decydują­
cej dla niego godzinie, chleb.

W ojna to ma do siebie, że uderza, nie tylko 
w  pokonanych, ale też w  zwycięzców. K arą i 
jednych, i drugich. W iemy to, ale bardzo rzad­
ko zastanawiamy się nad tym, có czuli zw ycięz­
cy  maszerując na W schód, podbijając coraz to 
now e kraje? Co czuli! cofając się i odnosząc po­
rażkę po,porażce? Czy w szyscy podzielali en-

Dziwne przygody dr F. Ścheuerle w Wilnie

Wszystko zaczęło się od...
tuzjastycznic idee fuehrera? M oże byli wśród 
nich ludzie nieszczęśliwi, przemocą wciągnięci 
w  odmęty wojny? M oże przeczuwali jej skut­
ki? Oczywiście byli tacy. I dziś o jednym  z nich.

Miody W erter z dachu 
Klasztoru Bazylianów 

Fridolin Ścheuerle rozpoczął w ojnę jako 
dzieciak, w czasie, gdy jużdobiegała końca. Był 
jednym  z małych chłopców w  olbrzymich me­
talowych hełmach na głowach, skierowanych 
przez Hitlera w  ostatnim rzucie na front. Wkrót­
ce fuehrer wojnę przegrał, a 16-letni Fridolin 
trafił do obozu jenieckiego w  Wilnie, w pałacu 
Słuszków.

Ta piąkna budowla, jeszcze w  czasach ca­
ratu była więzieniem dla przestępców kryminal­
nych. Wybudował j ą  w  1690 r. Dominik Słusz- 
ka, wojewoda połocki. Pałac w  tym czasie zdo­
biły sprowadzone z Włoch marmury, sztukate­
rie i malowidła wykonali zagraniczni artyści/ 
-Mieszkali tu w  różnych okresach Jan III Sobie­
ski, car Piotr Wielki. Ale widocznie jakieś fa­
tum ciążyło nad pałacem: stale zakładano^ tu 

•więzienia, gamizony-wojskowc. Również So­

wieci, po zajęciu Wilna, założyli w  pałacu Słusz­
ków obóz jeniecki. Był obskurny, straszny.

W  1988 r. chodziliśmy z panem Ścheuerle 
po podwórzu pałacowym. Zadzierał głowę, spo­
glądał ze wzruszeniem w  okna. To tu umierał...

Ponieważ był bardzo słaby i nic nic świad­
czyło o tym, że się wykarasta, zniesiono go do 
piwnic, czyli znalazł się prawie w  kostnicy. Był 
ranny, miał zapalenie płuc i jeszcze jakąś bliżej 
nie określoną chorobę. Z tej piwnicy rzadko kto 
wychodził na światło dzienne. Przeważnie wy­
noszono stąd nocami trupy i grzebano pod Górą 
Trzykrzyską. On wyszedł. Dzięki opiece mło­
dego niemieckiego lekarza, który mu podsuwał 
żywność i leki, dzięki miłosierdziu rosyjskiej 
lekarki, która przymykała na to oczy. Przeżył.

Gdy się poprawił, wyekspediowano go, jak 
innych jeńców niemieckich, do odgruzowywa­
nia miasta, jego odbudowy, do pomocy przy 
naprawach w zarządach domów.

Pewnego dnia siedząc na dachu jednego z 
domów przy Klasztorze Bazylianów na Ostro­
bramskiej, zobaczył starszą panią w  oknie, któ­
ra. go-jawnie przywoływała. Pani wyglądała 
oknem z mansardy l  kiwała ku niemu. Zaprosi: .

ła go do pokoju i podała pajdę chleba z dużą 
b iałą cebulą. Pan Ścheuerle jest pewien, że ta 
cebula i' późniejsze kromki chleba ze słoniną 
uratowały mu życic. Cebula - to byty witaminy, 
a słonina - mnóstwo innych cennych elemen­
tów.

Poznał córkę pani Heleny Symonowicz, 
Czesławę - dziewczynę śliczną, pełną radości 
życia. Trudno dziś powiedzieć, czy to była 
łość, czy zwykła przyjaźń. Ścheuerle zaczął pi­
sać Czesławie wiersze po niemiecku. Nosiła je 
nocą do profesora niemieckiego z 5-ej średniej, 
pana Biegi, aby jej tłumaczył. Nikt poza nim i 
koleżanką od serca nie wiedział o tych listach, 
tych spotkaniach na dachu. A 'to trwało i było 
bardzo piękne. Próbowali rozmawiać po nie­
miecku, polsku, rosyjsku.

Ojciec Czesi był woźnym w słynnej wileń­
skiej szkole nr S. Również ona uczęszczała do 
tej szkoły. Być może mijałyśmy się w korytarzu 
mc nie wiedząc o sobie...

Pewnego dnia jak  grom z  jasnego nieba spa­
dła na Czesławę wiadomość, którą przyniósł jej 
sam Fridolin: administracja obozu ma zamiar 
wysłać go gdzieś w  inne miejsce. W jakie - nie 
wiedział. Świat runął w gruzy, czarna chmura 
zaciągnęła horyzont. To, co powiedział Frido­
lin, nie było jednak prawdą. W rzeczywistości 

^chodziło o coś innego...
(Cdn)

B arbara ZNAJDZIŁOWSKA

NA ZDJĘCIACH: Czesława Symonowicz 
i Fridolin Ścheuerle w tym 1947 r.
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..Wilia” w Druskienikach

Wczasy z folklorem polskim
Od drugiej połowy maja w Dru­

skienikach rozpoczął się letni sezon 
wypoczynkowy. Większą część kura­
cjuszy w sanatoriach stanowią Pola­
cy z Polski. Prócz doskonałego kli­
matu, profesjonalnej opieki lekarskiej, 
odpoczynku w świetnych warunkach, 
gości z Polski czeka tu jeszcze jedna 
atrakcja - występy Polskiego Zespo­
łu Folklorystycznego Pieśni i Tańca 
„Wilia”. W maju „Wilia” rozpoczęła 
swoje występy w sanatorium „Ncmu- 
nas”. Dotychczas miała dwa koncer­
ty -15  i 29 maja. Na obu koncertach 
sala tego domu wypoczynkowego 
była zapełniona aż po brzegi - bo prze­
cież słuchanie i oglądanie polskiej 
pieśni i tańca jeszcze bardziej przy­
bliży i zapozna wszystkich wczaso­

wiczów z różnych regionów Polski. 
A prócz tego można razem coś zanu­
cić, zaśpiewać.

„Cieszymy się, że jesteście, śpie­
wacie po polsku, tańczycie, -  dzięku­
jem y wam za to” - z takimi słowami 
uznania zwracali się do zespołowców 
widzowie. Zespół „Wilia” też Wam 
dziękuje, Drodzy Rodacy, za to, że 
przychodzicie na koncerty, za to, że 
śpiewacie razem z nami, za to, że cza­
sami ktoś z  sali „łezkę uroni”.

Z  kolei informujemy, że to nie 
były ostatnie*koncerty, bo w  czerwcu 
przewidywane są co dwa tygodnie. A 
więc spotkamy się jeszcze.

Agnieszka SKINDER, 
członkini zespołu „Wilia”
Fot. M . Paluszkiewicz

Obchody-600 lecia osiedlenia się 

Tatarów i Karaimów na Litwie

Uroczystości w Niemenczynie
W tym roku obchodzimy 600 - 

lecie osiedlenia się Tatarów i Kara­

imów w Wielkim Księstwie Litew- 

skim. Ogólnokrajowe obchody tej 

znamiennej daty planowane są  na 

czerwiec-lipiec. Jednak w  rejonie wi­

leńskim, w którym mieszkają dosyć 

liczne grupy osób tych narodowości, 

uczczono tę  rocznicę w  minionym ty­

godniu. Niestety, duża sala Niemen- 

czyńskiego Ośrodka Kultury świeci­

ła pustkami, mimo to że miasta okle­

jono plakatami reklamującymi tę im­

prezę. Jednak ci najbardziej zagorza­

li miłośnicy kultury ludowej mieli 

prawdziwą ucztę. Jak twierdzą znaw­

cy, koncert był naprawdę bardzo uda­

ny. Przed publicznoścą w ystąpili 

mieszkająca obecnie w  Wilnie, rdzen­

na troczanka Janina Jutkiewicz i ta­

tarski zespół ludowy z rejonu trockie­

go pod kierownictwem Aleksandra 

Melecha. Licząca obecnie 80 lat pani 

Jutkiewicz wykonała tradycyjne pie­

śni Karaimów trockich. Widownia 

szczególnie ciepło przyjęła piosenkę 

„Brzózka” 2 elementami choreogra­

fii orientalnej. Pani Janina nie ogra­

niczyła się  tylko do folkloru karaim­

skiego. Wykonała też łubianą w Tro­

kach piosenkę polską „Ach Troki”. 

Tatarski zespół z  rejonu trockiego na 

pewno na długo zapamięta ten kon­

cert w  Niemenczynie, jako że był to 

ich pierwszy występ publiczny. Tań­

ce ze świecami, taniec solowy przy­

pominający lot łabędzia, zachwycały 

lakonicznoścą formy i czytelnoścą 

symboliki. Wysoki poziom  chore­

ografii zespół zaw dzięcza R im ie 

Szimkuniene. Urokliwe melodie pie­

śni tatarskich ciepło przyjęła publicz­

ność niemenczyńska. Tatarzy wystą­

pili w  swych tradycyjnych strojach lu­
dowych. Ich program na wysokim po­

ziomic artystycznym poprowadziła 
Galija Chanun. Po zakończeniu kon­

certu nicmenczynianie odśpiewali dla 

gości tradycyjne polskie- sto lat. Kon­
cert został zorganizowany staraniem 
wydziału kultury i sportu Samorządu 

rejonu wileńskiego.

Inf. wl.
NĄ ZDJĘCIU: Janina Jutkiewicz

Rejon znalazł się u progu katastrofy...
(Dokończenie ze str. 1)
Przybyłego ze stolicy góścia in­

teresował szereg innych zagadnień: 
skuteczność doradztwa rolniczego, 
warunki skupu mleka itd. Tu się oka­
zało, że pomimo niskiej ceny skupu, 
połowa mieszkańców rejonu zosta­
nie pozbawiona możliwości sprzeda­
ży. mleka - dla większości jedynego 
źródła uzyskania chociaż skromne­
go dochodu. A to z powodu, że „Vil- 
niaus pienas” S.A., do której solccz- 
nicka mleczarnia dostarczała schło­
dzone mleko, odmówiła jego przyj­
mowania.

„Chociaż trochę 
podnieście emeryturę...** -

Z tymi słowami zwracali się sta­
rzy mieszkańcy Małych Solecznik do 
przewodniczącego Sejmu, który zawi­
tał do obejścia Jana Wilkinia, go­
spodarującego na 3 ha, a jednocześnie 
pełniącego obow iązki instruktora 
sportowego. - 40 lat odpracowałam 
jak o  dojarka w kołchozie, a teraz 
otrzymuję nie całe 200 L t  I z tego 
muszę pomagać wnukom, bo ani syn, 
ani synowa nie pracują. Gdy była spó­
łka, była też praca, a teraz co mają 
robić? Muszę chociaż na chleb dać 
dla nich - mówi. Stojący zaś nie opo­
dal młody mężczyzna pytał: Jak prze­
żyć? Sam nie ma pracy, żona też nie 
pracuje. W  domu jes t dwójka dzieci. 
Czy m a iść kraść? Co robić?.. -Po 
uiszczeniu należności za elektrycz­
ność, za telefon zostaje po trzy lity 
na przeżycie, jak  to zrobić? - wyłusz- 
czali swoje pytania i argumenty inni 
mieszkańcy Małych Solecznik, któ­
rych przewodniczący Sejmu słuchał 
cierpliwie i starał się każdemu zna­
leźć słowa otuchy.

Zapoznaw anie się z  gospodar­
stwem J a n a  Bandalewicza z Butry- 
m ańc, uprawiającego wraz z synem 
Antonim 40 ha własnej ziemi, rozpo­
częto się od obejrzenia zabudowań 
gospodarczych. -Ten garaż zbudowa­
liśmy w  ciągu dwóch miesięcy - mówi 
Jan  B andalew icz  zap raszając  do 
ogromnego pomieszczenia, gdzie zna­
lazły schronienie „ przed deszczem i 
słotą” kombajn, inne duże maszyny 
rolnicze i sprzęt doczepowy. Starszy 
syn Antoni, absolwent Kowieńskie­
go Uniwersytetu Rolniczego, jako  
agronom „gra pierwsze skrzypce” w  
upraw ie zbóż. Jednakże tu tejsza 
piaszczysta gleba niezbyt hojnie wy­
nagradza starania młodego specjali­
sty. W ubiegłym roku z  hektara ze­
brano zaledwie po 15 c żyta, co praw­
da, pszenżyto było hojniejsze - „syp­
nęło” po 25 c z  ha.

-Trudno jest przetrwać na roli - 
mówi gospodarz senior.- Oczywiście 
głodu nie ma, jes t chleb, mięso, ale 
ledwo można związać koniec z koń­
cem. Trzymamy 6 krów, przychówek 
bydła, ale jeżeli się nie zmieni polity­
ka rolna , to już  ostatni rok. Jest to 
bowiem nieopłacalne. A  pracować 
można tylko wszystko dokładnie ob­
liczając.

-Praca na roli nic ma perspekty­
w y-m ów i drugi syn gospodarza Ro­
muald, który aktualnie kończy stu­
dia ekonomiczne w Poznaniu. - Oj­
ciec, brat zasieli zboża, ale jeszczenie 
wiedzą, komu je  sprzedadzą, za ile? 
Czy opłacalny będzie jego  zbiór? 
Zbyt dużo tu niewiadomych... dodaje 
Romek. -Plany na przyszłość? B ę­
dziemy się trzymali jedynie uprawy 
zbóż i chowali zwierzęta wyłącznie na 
własne potrzeby - mówi młody rol- 
nik.

Kolejnym „postojem”  na trasie 
przewodniczącego Sejmu były Dzie- 
wieniszki. Tutaj, w szkole średniej 
Rytas z litewskim językiem naucza­
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nia, zebrała się pokaźna liczba na­
uczycieli, miejscowych mieszkańców. 
Dostojnego gościa nauczyciele po­
witali wiązanką białych lilii. Zabie- 
rając głos Vytautas Landsbergis wy­
raził zadowolenie z przybycia do tego 
specyficznego zakątka kraju, spotka­
nia z jego  m ieszkańcam i. Zam iast 
mówienia „o wszystkim” zapropono­
wał zadawanie konkretnych pytań w  
sprawach nurtujących zebranych. Py­
tan ia były  napraw dę różnorodne. 
Przede wszystkim dotyczyły warun­
ków pracy nauczycieli przybyłych tu 
do nauczania w  języku państwowym. 
M ów iono o  potrzebie w zniesienia 
dobudówki do szkoły, w  której przed 
5 laty rozpoczynało naukę 53 dzieci. 
Teraz je s t  ju ż  123, a jak  prognozuje 
dyrektorka szkoły, je s ien ią  będzie 
koło 200. W  szkole je s t ciasno, bra­
kuje sali gimnastycznej. Brakuje też 
mieszkań dla przyjezdnych nauczy­
cieli. Zaplanowana budowa 18 miesz­
kaniowego domu, ż  braku funduszy, 
nadal tkwi w  stadium projektu. Na­
uczyciele natomiast m uszą mieszkać 
w  bursie szkoły  rolniczej. Pytania 
dotyczyły również zwrotu lasu, zwło­
ki z uporządkowaniem dokumentów 
na działkę przyzagrodową, ceny sku­
pu mleka, produkcji artykułów eko­
logicznie czystych, dwustronnego po­
rozumienia w  sprawie przejścia gra­
nicznego mieszkańców pogranicza, 
transmisji I i  II programu Litewskie­
go Radia, których w  Dziewieniszkach 
nie sposób odbierać bez zakłóceń. 
Była też propozycja przekazania fi­
nansowania oświaty do powiatu, na 
którą przewodniczący Sejmu przy­
chylnie zareagował stwierdzając, że 
gotów jest j ą  poprzeć. Gość ze stoli­
cy odwiedził też przejście graniczne 
w  Dziewieniszkach, pięknie odrestau­
rowany miejscowy kościoł.

O statn im  „akordem** pobytu  
przewodniczącego Sejm u w  rejonie, 
było spotkanie z  zarządem rady. M er 
rejonu Józef Rybak na wstępie wyra­
ził zadowolenie z zainteresowania się 
gościa sprawami rejonu solecznickie- 
go. W yraził nadzieję, że będzie to 
przełom i przyczyni się  do zwróce­
nia uwagi władz nadrzędnych na pro­
blemy mieszkańców specyficznego 
rejonu.

- Sytuacja polityczna w rejonie 
ustabilizowała się i nie jes t taka emo­
cjonująca, jak  przedstawiają mass 
media. Co się tyczy sytuacji gospo­
darczej , została ona przesądzona w 
latach 70, kiedy poczyniono stawkę 
na rejon śolecznicki jako  rolniczy. 
Miał on dostarczać artykułów spo­
żywczych dla mieszkańców leżącej w 
pobliżu stolicy. Zaniechano więc roz­
woju jakiegokolwiek bądź przemysłu. 
Teraz z byłych 40 spółek rolnych, zo­
stało 20. Jednakże do jesieni nie zo­
stanie żadnej. Mieszkańcy rejonu nie 
mają pracy, bezrobocie je s t najwyż­
sze w  skali kraju i sięga prawie 12 
proc. Sytuacja gospodarcza je s t na

krawędzi katastrofy, zdaniem mera. Z 
podniesieniem opłaty za ogrzewanie, 
budżet rejonu nie będzie w stanie 
utrzymać placówek oświaty, zdro­
wia. A le najpilniejszy problem, to 
wypłacenie poborów dla 800 nauczy­
cieli udających się na letnie urlopy w 
czerwcu. N a to trzeba 6 min Lt., do 
budżetu  re jonu  w  ciągu  m iesiąca 
wpływa zaledwie 900 tys. od podat­
ników. Zdaniem mera, Ministerstwo 
O światy ustalając budżet rejonowi, 
musiałoby uwzględniać specyfikę. Są 
tu trójjęzyczne szkoły i stąd tak ol­
brzymi zespół pedagogiczny. Obieca­
ne przez ministerstwo korygowanie 
budżetu z  1 lipca b. r. zostało prze­
sunięte na wrzesień.- „  N ie dotrwa­
m y /d o  tego  czasu” - m ów ił m er. 
W brew , tw orzonej op in ii, że  nie 
otwieramy litewskich szkół, robimy 
to, jeżeli są  warunki. Przykładowo, w 
Podborzu, gdzie było czterech chęt­
nych, otworzyliśmy litewską klasę, i 
żadnego rozgłosu. W  Jaszunach na­
tomiast są ju ż  4  szkoły, w  tym nowo­
czesna średnia z  1 itewskim językiem 
nauczania, w  której s ą  wolne miej­
sca, wznieca się wrzawę w  sprawie 
otwarcia szkoły na stacji kolejowej, 
odległej o  2 km od funkcjonującej już 
nowoczesnej szkoły średniej w  cen­
trum Jaszun. A  skąd brać fundusze? 
Program  dotyczący południowo- 
wschodniej Litwy n ie jes t realizowa­
ny. Wygląda, że Departament Proble­
m ów  Regionalnych i M niejszości 
Narodowych tworzy go wyłącznie na 
w łasny użytek. Wyłania się problem 
z  utrzymaniem bibliotek, poszczegól­
nych domów kultury, które zamierza 
s ię  zamknąć. Niepokój budzi nie 
ukończona budow a szpitalu w  Ej- 
szyszkach , w  k tó rą  ju ż  w łożono 
ogromne pieniądze i budowę planuje 
się nadal „zamrażać” . Gdyby za­
kończono budowę, problem  opieki 
społecznej, zdrowotnej tego regionu 
zostałby ostatecznie załatwiony. Sen 
z  powiek merowi spędzają również 
długi, które rejon nie je s t w  stanie od 
razu spłacić. A  powiększająje niektó­
re spółki, które są zarejestrowane w 
rejonie i eksportują cudzą produkcję. 
Rejon natomiast w myśl uchwały rzą­
dowej musi wspierać ten eksport, po­
krywając wydatki ze swego budżetu. 
Słowem, problemów co niemiara. Na 
pożegnanie przewodniczącemu Sej­
mu wręczono krótki, „sygnalizacyjny” 
sp is problem ów , k tóre w ym agają 
wsparcia władz nadrzędnych w  ich 
rozstrzygnięciu. Jakie będą tego skut­
ki? Czas wykaże.

D anuta DANOWSKA 
NA Z D JĘ C IA C H : em erytki z 

M ałych Solecznik wyłuszczają swo­
j e  problem y; Przewodniczący Sej­
m u rozm aw ia z młodym rolnikiem 
- A ntonim  Bandalewiczem i jego 
o jcem  - J a n e m  B andalew iczem , 
m ieszkańcam i wsi Butrym ańce.

(ELTA) Fot. K. Yanagasa
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Kurierem
•  W  dniach  5-8 czerw ca w 

W ilnie m a się odbyć I-M iędzynaro- 
dowy K ongres Stomatologów, co ma 
być dowodem tego, że stomatolodzy 
litewscy całkowicie pozbyli się kom ­
pleksu „M agdy z R o s ie ń . Na ponie­
działkow ej k o n fe ren c ji p ra so w ej 
opow iedziała p rzew odn icząca  Li­
tewskiego Z w iązku  Stom atologów  
prof. Irena  Balcziuniene.

O bok kongresu m iędzynarodo­
wego odbędzie s ie  też  4  K o n g res  
Zw iązku S tom atologów  Litwy, na 
którym  m a być zaproponow ana no­
w elizacja U staw y o S tom ato log ii 
o raz  zw rócono uw agę n a  problem y 
odpowiedzialności lekarzy z  n iedu­
żym stażem  pracy.

•  W  niedzielę L itw ę opuścił 
nuncjusz Stolicy Apostolskie) arcy­
biskup Ju s to  M ullo r C arc ia, k tóry  
pięć lat p racow ał w W ilnie.

•  W  niedzielę w Szilute rozpo­
częło się 5-dniowc sem inarium  szko­
leniowe polityków , zorganizow ane 
p rz ez  m u n icy p alite ty  szw edzkich  
m ia s t  Je s t to  ju& druga tego rodza­
ju  im preza. Pierw sza odbyła się w 
kw ietniu w K urszenach, trzecia od­
będzie sie we w rześniu w  Szwecji:

•  N ajw iększą możliwość zdo­
bycia ry n k u  szw ajcarskiego m ają li­
tew skie p rzed sięb io rs tw a e lek tro ­
niczne, chem iczne, h u ty  szklą oraz 
spółki handlu  grzybam i.

•  N abyć 11 rosyjskich sam olo­
tów „Jak -4z”  na Litw ie zam ierza ją 
spółki lotnicze trzech  krajów , a  na j­
wyższa oferow ana cena sam olotów 
stanowi 82 m in L t  Sam oloty chcia­
łyby nabyć pak istańska spółka lot­
nicza „B h o ja  A irlin es” , ro sy jsk a  
spółka „Jak-Fenix”  o raz  pew na spó­
łka wenezuelska.

•  W  D ruskienikach odbyw a się 
konferencja kra jów  bałtyckich i no r­
dyckich  „D ialog  d am sko-m ęsk i” . 
Konferencja ta  je s t jednocześnie d ia­
logiem  po litycznym  m iędzy  p a ń ­
stwami bałtyckim i i północnymi. Ich 
dośw iadczen ie d e m o k ra ty c z n e  w 
udzielaniu i ugruntow yw aniu jed n a­
kowych m ożliwości d la  obyw ateli 
obu  p łc i ie s t  b a r d z o  w a ż n e  d la

Eaóstw  bałtyckich w  ich in teg racji z 
nią Europejską .

•  W  sobotę w W ilnie na d ru ­
gich otw artych m istrzostw ach fajka- 
rzy zwyciężył Duńczyk C arsten  An­
dersen , k tó ry  trz y  g ra m y  ty to n iu  
p ro d u k c ji d u ń sk ie j „ O rlik ”  palił 
p rzez jed n ą  godzinę, 48 m inu t i 22 
sekundy. Ten w ynik o przeszło 50 
minut p rzekracza osiągnięty w ubie­
głym roku przez k łajpedzianina Juo- 
zasa Joeelę -  58 m in. 01 sek.

•  w  sobotę po ciężkiej choro­
bie zm arł w wieku 70 lat litewski fil­
mowiec î  tea tro log  Ju lijo n as  Juozas 
Lozoraitis. J .  Lozoraitis urodził się 
w 1927 r. w K o w n ie , p o  w o jn ie  
uczęszczał do  stud ia Kowieńskiego 
Teatru  D ram atycznego, w 1954 r. 
ukończył G IT IS , pracow ał w Towa­
rzystwie T eatralnym  M inisterstw a 
Kultury. W  latach 1959-1980 był dy­
rektorem  Litew skiej W ytw órni F il­
mowej. W  okresie jego kierownictwa 
w ytw órnią pow stała większość naj­
lepszych litewskich filmów.

•  W  sobotę w W ilnie ukonsty­
tuow any został N arodow o-D em o- 
kratyczny R uch o N iepodległą Li­
twę, którego głównym celem jes t po­
wstrzymywanie przystąpienia Litwy 
do Unii E uropejsk ie j, w  zeb ran iu  
założycielskim ruchu uczestniczyło 
około 30 inicjatorów  założenia, lu­
dzi podzielających swe poglądy z po­
słem Rimantasem Smetoną. Wszyscy 
oni podpisali oświadczenie w zw iąz­
ku z założeniem  ruchu . Zgodnie z 
prawem litewskim w celu założenia 
ruchu społecznego w ystarcza podpi­
sów 15 obywateli Litwy.

Sensacja

Dwie miny w stawie
Tuż pod W ilnem, a  w łaściw ie te­

raz ju ż  na terenie W ilna, w  miejsco­
w ości Smolnica na jednym  z bogato 
zarybionych stawów, w  ubiegły pią­
tek, zerw ała tam a i w oda ruszyła na 
okoliczne pola. M iejscowi m ieszkań­
cy  m ówili, że  w ydzwaniali do wielu 
instytucji i służb aw aryjnych, by ktoś 
tem u zaradził. W szyscy s ię  jednak

odżegnywali, twierdząc, że to n ie do 
nich należy. Przyjechała jedynie straż 
pożarna, która znalazła na m iejscu 
dwie miny. Były to jednak miny szko­
leniowe, które z  przerwaniem tamy 
nie miały nic wspólnego. W  rezulta­
c ie , ze staw u całkow icie spłynęła 
woda, a  okoliczni m ieszkańcy wyła- 
pali dziesiątki kilogramów szczupa-

ków, karasi i innej ryby. Strat, oczy­
wiście, nikt jeszcze nie obliczył, ale 
są  one duże. Teoretycznie staw jest 
państwowy, ale praktycznie gospoda­
rza tu nie odczuwa się.Ludzie opowia­
dają, że w ładze poszukują chętnych, 
kto zgodzi się  na wzięcie stawu w 
arendę, ale jak  dotąd, bezskutecznie.

Ju lltta  TR Y K  
NA Z D JĘ C IU : ta k  w y g ląd a  

staw  po spływie w ody i w yłapaniu 
ryb .

Fot. Tadeusz W ażniew icz
Praworządność

Opozycja dowiodła 
swojej racji

Jak twierdzi starosta sejmowej 
frakcji LDPP Czeslovas Jurszenas 
„opozycja dowiodła swojej racji, jest 
lepiej zorientowana w konstytucji i 
ustawodawstwie kraju”.

Sąd Konstytucyjny ogłosił, że 5 
grudnia ub. roku przyjęta uchwała o 
powołaniu Rady Narodowego Radia i 
Telewizji oraz odwołaniu członków 
byłej rady koliduje z  Konstytucją kra­
ju .

Zdaniem Oz. Jurszenasa główny 
wniosek jes t taki, że  „również nad tym 
Sejmem jest Konstytucja”. Starosta sej­
mowej frakcji LDPP przypomniał, że 
była to pierwsza zainicjowana przez 
opozycję sprawa w Sądzie Konstytu­
cyjnym zgodnie z  aktami prawnymi, 
przyjętymi przez ten Sejm.

Zwycięstwo opozycj i tłumaczy on 
tym, że w tym przypadku działała ona 
jako jednolity mechanizm. „Nieważne, 
że konfliktujemy ze sobą lub niektóre 
segmenty opozycji n ie życzą szerszej 
współpracy, zwłaszcza oficjalnej. W 
tym przypadku chodzi m i o faktyczną 
współpracę. Istnieje ona, czego dowo­
dem je s t sam fakt zaapelowania do 
Sądu Konstytucyjnego” - powiedział 
on. Tę inicjatywę frakcji LDPP popa­
rła, jak  powiedział, część przedstawi­
cieli frakcji Partii Socjaldemokratycz­
nej, Związku Centrum i praktycznie 
wszystkie pozostałe frakcje koalicji po­
zarządowej.

(ELTA)

Wizyty

Prezydent Turcji 
w Wilnie

W czoraj na L itw ę z  o ficja lną 
dwudniową wizytą przybył prezydent 
Turcji Suleyman Demirel. Przywód­
cę  Turcji zaprosił prezydent L itw y 
Algirdas Brazauskas.

* S. D em irclow i w  podróży  do 
Wilna towarzyszy jego żonaNazmiye, 
a także delegacja wysokich osobisto­
ści oraz ponad 30 przedsiębiorców 
tureckich.

W  ramach wizyty najwięcej uwa­
g i zam ierza się  poświęcić dwustron­

nym stosunkom gospodarczym. Bę­
dzie też mowa o współpracy regional­
nej, stosunkach z krajami sąsiednimi, 
aspiracjach Litwy w  dążeniu do człon* 
kostwa w  U nii Europejskiej i NATO. 
Turcja je s t członkiem rzeczywistym 
NATO.

W  poniedziałek odbyły się spo­
tkania prezydenta Turcji z  prezyden­
tem Litwy Algirdasem Brazauskasem 
i premierem Gedimmasem Vagnoriu- 
sem.

(  ELTA)]

Vytautas Landsbergis 
udał się do Austrii

Przewodniczący Sejmu \fytautas 
Landsbergis w poniedziałek udał się 
do Austrii, gdzie się spotka z  prze­
wodniczącym parlamentu austriackie­
go Heinzem Fischerem, wicekancle­
rzem Austrii, ministrem spraw zagra­
nicznych Wolfgangiem Schusselem.

V. Landsbergis weźmie również

udział w  imprezach festiwalu wiedeń­
skiego, a podczas jednej z  nich wy­
głosi odczyt o twórczości kompozy­
tora i malarza Mikolajusa Konstanti- 
nasa Cziurlionisa.

Do Wilna przewodniczący Sejmu 
powróci w czwartek.

( BNS)

Przyjechała 
samochodem „Żiguli” - 
wyjechała „Roverem”

W  grze „Zmień stary samochód 
na nowy „Rover”, zorganizowanej 
przez radio „M -1 ” w  sobotę wygrała 
lekarka Wileńskiego Uniwersyteckie­
go Szpitala Dziecięcego Ruta Jakima- 
yiczienc. Swój zielony VAZ 21011 
1974 roku produkcji zam ieniła na 
nowy również zielony angielski Ro- 
ver 2 14 1 w cenie 55 tys. Lt. 38-letnia 
zwyciężczyni powiedziała, że ze swe­
go starego samochodu korzystała 12 
lat.

Od 2 kwietnia w ramach progra­
mu M -l „Obudźmy się i wstańmy” 
zarejestrowano 152 właścicieli samo­
chodów, którzy chcieli zmienić swój 
pojazd na nowy „Rover”. W  sobotę 
do wileńskiego salonu „Krasta Auto 
na finał gry przybyło 117 właścicieli 
czterech kółek. Zwycięzcę wyłonio­
no w drodze losowania.

Fot. Algls BRAZAITIS
(ELTA)

Dekret 
Prezydenta Republiki 

Litewskiej
O  nadaniu  pierwszego stopnia 

oficerskiego pracownikom  systemu 
ochrony k ra ju

29 m aja 1997 r., n r  1306 
A rtykuł 1.
Zgodnie z artykułami 77 i 140 

Konstytucji Republiki Litewskiej oraz 
artykułem 42 ustawy Republiki Litew­
skiej o służbie w  ochronie kraju, a  tak­
że na wniosek ministra ochrony kraju 
Republiki Litewskiej nadaję stopień 
lejtnanta:

Pawłowi Blinikowowi, Siły Po­
wietrzne
CU J u° ? s° wi Brezgisowi, Centralna 
btuzba Medyczna,

Ligicie Gożelskiene, Centralna 
ołuzba Medyczna,

Jolancie Gurauskiene, Centralna 
Służba Medyczna,

Valiusowi Guszcziusowi, Służba 
Systemów Łączności i Informacji, 

Algimantasowi Jac k u  nasowi, 
Departament Obrony Cywilnej,

Dali K ałaszłnskaite, Centralna 
Służba Medyczna,

Riczardasowi Kayeekiśowi, De­
partament Obrony Cywilnej,

Eugenijusowi Macłunskasowl. 
Centralna Służba Medyczna,

Arvydąsowi Ramanauskasowi, 
Siły Pokojowe.

A rtykuł 2.
Niniejszy dekret wchodzi 

cie od dnia jego podpisania.
Prezydent republiki 

A lgirdas BRAZAUSKAS 
(Zam. 714)

Dekret 
Prezydenta Republiki 

Litewskiej
O  m ianow aniu V.P.PIeczkaitisa 
nadzw yczajnym  i pełnomocnym 
am basadorem  Republiki Litew­
skiej na R epublikę Mołdowa 
29 m aja  1997 r., n r  1308 

A rty k u ł 1.
Zgodnie z punktem 3 artykułu 84 
Konstytucji Republiki Litewskiej i 
na wniosek rządu Republiki 
Litewskiej, mianuję nadzwyczajne]

I go i pełnomocnego ambasadora ■
1  Republiki Litewskiej na Ukrainie I 

VytautasaPleczkaitisa nadzwyczaj­
nym i pełnomocnym ambasadorem] 
Republiki Litewskiej na Republikę J 
Mołdowa.

A rtyku ł 2.
Niniejszy dekret wchodzi w życie 

od dnia jego podpisania.
P rezydent republiki] 

A lgirdas BRAZAUSKAS 
Prem ier

G edim inas VAGNORIUS| 
(Zam.7l6)|

Ustawa 
Republiki Litewskiej

O  nowelizacji artykułów  91 
1011 Kodeksu Postępowania Karne- 
go

20 m aja 1997 r., n r  VIU-218| 
(Dz.Um 1961, n r  18-148; 199fl 

n r  3-31; 1993, n r  26-597; 1994, M  
60-1182; 1996, n r  53-1248)

A rtykuł 1. Nowelizacja części 
artykułu 9 2

Znowelizować część I artykułu
1 9 2 i dać go w następującym brzmieniu:

„Sąd, sędzia, a także prokurator za 
zgodą sędziego mają prawo, zgodnie z 
zasadami przewidzianymi w artykułach J 
15 1 i 227 1 Kodeksu Karnego Republi- 

Iki Litewskiej do tego, by nie wszczy-j 
nać sprawy karnej lub przerwać wyto-l 

Iczoną sprawę;”
Artykuł 2. Nowelizacja części

2 artykułu 1011
Znowelizować część 2 artykułu 

|lQ| ' i dać ją  w następującym brzmie­

l i  „Sumę kaucji ustala funkcjona- 
I riusz wymierzający środek prewencyj­
ny, uwzględniając stopień ciężkości 
oskarżenia, wielkość szkody wyrządzo­
nej na skutek przestępstwa, wysokość 
wymiaru kary grożącej oskarżonemu,

I osobowość oślćarżoncgo i wnoszącego 
kaucję. Suma kaucji nie może być 

I mniejsza niż 100 ME.VI Ogłaszam tę wstayvą.przi>jątąprzez
Sejm Republiki Litewskiej.

Prezydent republiki 
A lgirdas BRAZAUSKAS

(Zam. 70?), \
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Przewrót

Walki w Sierra Leone Wyznawcy Hare Kryszna wyto­
czyli proces „Ciyitas Christiana”Do silnego ostrzału z  ciężkiej 

artylerii doszło wczoraj w  stolicy 
Sierra Leone, Freetown, kiedy za- 
chodnioafrykańskie siły  wojskowe, 
na czele których stoi N igeria, roz­
poczęły atak na przywódców prze­
wrotu wojskowego - poinformowali 
naoczni świadkow ie wydarzeń.

Z ac hodn ioafrykańsk ie  s iły  
wojskowe stacjonują w  Sierra Le­
one od trzech lat. Siły te działają 
pod egidą ONZ, która próbuje po­
łożyć kres wojnie domowej w  tym 
kraju.

W ystrzały z dział arty lery j­
skich um ieszczonych na n igeryj- 
skich okrętach wojennych stacjonu­
jących u w ybrzeży S ierra L eone 
w strząsnęły sto licą  o godz. 6 .00

Początkowo nic było wiado­
mo, do jakiego celu m ierzyły dzia- 
ła na okrętach i nic zauważono śla­
dów  eksplozji w pobliżu sztabu

przyw ódców  przewrotu.
„A tak rozpoczął się” - pow ie­

dział jeden  z  dowódców zachodnio- 
afrykańskich sił w e Freetow n.

Świadkowie wydarzeń n ie w i­
dzieli, by  do w alki została rzucona 
piechota.

25 m aja oddzia ły  w ojskow e 
pod dowództwem m ajora Johnny’e- 
go Paula Koromy obaliły  w ybrany 
przed 14 m iesiącam i cyw ilny rząd 
prezydenta A hm ada Tejana K abba- 
ha. K ilka dni później Koroma za­
wiesił konstytucję i działalność par- 

. tii politycznych. W  niedzielę wyzna­
czył skład 20-osobowej Rady R e­
wolucyjnej S ił Zbrojnych, m im o że 
w  tym dniu oczekiwano podpisania 
porozumienia o przywróceniu rzą­
dów  obalonego prezydenta. W  wy- 

' padku fiaska rozm ów  zachodnio- 
afry k ań sk ie  o d d z ia ły  w o jskow e 
miały w kroczyć do akcji.

Wyznawcy Hare Kryszna pozwali 
Stowarzyszenie „Civitas Christiana**, 
które twierdzi, że są  oni niebezpiecz­
ną sektą, potępianą przez autorytety 
międzynarodowe. Ugoda między stro­
nami okazała się niemożliwa; proces, 
rozpoczęty 2 bm. przed Sądem Woje­
wódzkim w Warszawie, został bezter­
minowo odroczony.

Pełnomocnik Międzynarodowe­
go Towarzystwa Świadomości Krysz­
na mec. Michał Plisecki poparł przed 
sądem powództwo i zażądał, by „Ci- 
vitas Christiana** przeprosiło na ła­
mach „Gazety Wyborczej** za treść 
rozpowszechnianych przez siebie ulo­
tek. Odrzucając powództwo, pozwani 
wnieśli o przesłuchanie świadka, któ­
ry miałby opowiedzieć o „stosowaniu 
niebezpiecznych praktyk parareligij-

nych, utrudnianiu kontaktów z rodzi­
nami oraz przymuszaniu do praktyk 
osób nieletnich**.

Mec. Plisecki zaprzeczył twier­
dzeniom  ulo tk i, jak o b y  ruch H are 
Kryszna został potępiony jako niebez­
pieczny w oficjalnej rezolucji Parla­
mentu Europejskiego. Taka rezolucja 
nigdy nie została przyjęta -  mówił ad­
wokat, który przyznał, że „niektórzy 
członkowie** parlamentu przygotowy­
wali takie stanowisko. Przedstawiciel 
„Civitas Christiana** cytował fragmen­
ty opracowań nt. Harc Kryszna, z któ­
rych wynikało, że taka rezolucja była 
jednak przyjęta. Jaką wartość m ają te 
opracowania? - pytał mec. Plisecki. To 
tak, gdyby w procesie o obrazę religii 
powoływać się na tygodnik „Nie” - 
dodał.

Wobec pojawienia się możliwo­
ści zawarcia ugody przez strony sąd 
ogłosił godzinną przerwę. Po powro­
cie na salę rozpraw mec. Plisecki po­
wiadomił jednak sąd „z najgłębszym 
sm utkiem", że ugody nic udało się 
osiągnąć. Wobec tego sąd odroczył 
proces; postanowił też wezwać świad­
ka proponowanego przez pozwanych.

Według mec. Pliseckiego, inkry­
minowane ulotki nadal są  kolportowa­
ne przez „Civitas Christiana”. Przy­
znał, że nie występował do sądu o tzw. 
zabezpieczenie powództwa (by już  na 
początku procesu sąd wstrzymał dal­
szy kolportaż ulotek). Przedstawiciel 
Hare Kryszna poinformował, że jest to 
pierwszy proces cywilny wytoczony w 
Polsce za zniesławienie tego ruchu re­
ligijnego.

Przywódca socjalistów stanie na czele nowego rządu
„Przyjąłem propozycjęnominacji 

na premiera” - oświadczył wczoraj 
przywódca socjalistów Lionel Jospin 
po zakończeniu spotkania z  prezyden­
tem Chirakicm w Pałacu Elizejskim.

Jospin zapowiedział, że utworzy 
rząd szybko, Jeszcze  w tym tygo­
dniu”, i uznał za „doskonałą” atmos­
ferę godzinnej rozmowy z Jacqucscm 
Chirakiem.

Reporterzy zauważyli, ze przy­
wódca socjalistów przyjeżdżając do 
Pałacu Elizejskiego siedział obok kie­
rowcy, a wyjeżdżając usiadł z  tyłu, 
przednie siedzenie ustępując oficero­
wi ochrony.

Wcześniej dymisję na ręce pre­
zydenta złożył dotychczasowy premier 
Alain Juppe. Konstytucja francuska

Nowy premier Francji - Lionel Jospin

zobowiązuje rząd do rezygnacji po 
wyborze parlamentu, niezależnie od 
wyników głosowania. Juppe oficjalnie 
przekaże urząd Jospinowi dzisiaj przed 
południem.

Przywódcy socjalistyczni powta­
rzają, że „niezależnie od wyników gło­
sowania”, od początku chcieli, by do 
rządu weszli uczestnicy „różowo-czer- 
wono-zielonego” sojuszu wyborczego. 
Ta chęć jest teraz zapewne większa niż 
w niedzielę wieczorem , ponieważ 
wbrew wstępnym ocenom ogłoszonym 
tuż po zamknięciu lokali wyborczych 
okazało się, że Partia Socjalistyczna 
(PS) nie dysponuje w  parlamencie sa­
modzielną większością i musi polegać 
na poparciu sprzymierzeńców.

Komuniści jednak nie spieszą się 
z przyjęciem zaproszenia i sporządzi­
li długą listę pytań w  sprawie plano­
wanej polityki - od odpowiedzi na nie 
uzależniają udział w rządzie. Obser­
watorzy przypuszczają, że „odnawia-' 
jąca się” Francuska Partia Komuni­
styczna (PCF) nie będzie sprawiać kło­
potów socjalistom. Problemów nato­
miast spodziewać się można ze strony 
zdecydowanie antymaastrichtowskich 
zwolenników Jean-Pierre*a Chevene-

menta i .jego Ruchu Obywatelskiego, 
który stanowczo sprzeciwia się euro, 
czyli wspólnej walucic europejskiej.

Współpraca z  Zielonymi również 
może okazać się orzechem trudnym do 
zgryzienia, zarówno w dziedzinie eu­
ropejskiej, jak i w kwestiach transpor­
tu i przemysłu.

Paryska giełda, która rozpoczęła 
poniedziałkową sesję czteroprocento- 
wym spadkiem, uspokoiła ?ię około 
południa i zniżka kursu akcji wynosi­
ła niewiele ponad 0,5 proc. Ciężko jed­
nak uderzone zostały firmy mające 
ulec prywatyzacji. Ich akcje spadły 
średnio o 6 proc. Socjaliści zapowie­
dzieli, że nic będzie generalnej polity­
ki denacjonalizacji, komuniści prze­
ciwstawiają się prywatyzowaniu.

K o m e n ta r z e  
dzienników francu­
skich po w ybor­
czym zwycięstwie 
lewicy:

Serge July w 
„Liberation” : „Naj­
g łupsza  p raw ica 
świata przypomnia­
ła się narodowi fa­
talnie zmontowaną, 
politykierską opera­
cją i jedną z najgor­
szych w dziejach 
kam panią . W tej 
sp raw ie p raw ica 
parlam entarna, aż 
do końcowej Bere­
zyny, waliła kulą w 

p ło t To prawie doskonałe samoroz­
wiązanie unieważniło dotychczasową 
elitę władzy: jeśli prawica dba o swo­
je  interesy tak, jak  zarządza krajem, to 
widać, że coś jes t nie tak. Na pomoc, 
prawica zwariowała!”

Odchodzący premier - Alain Juppe

Nicolas Beytout w  dzienniku 
ekonomicznym „Les Ech os”: „Jacqu- 
es Chirac przegrał dlatego, że to roz­
wiązanie parlamentu, które miało do­
dać pary jego akcji politycznej pod 
znakiem „więcej Europy” i „mniej 
państwa”, doprowadziło do wyboru 
ekipy, która głosi hasła „innej Euro­

py” i „więcej państwa .
Michel Empocicllo w „La Dcpc- 

che du Midi”: „W sprawie zatrudnie­
nia i rozbicia społecznego, tempo dzia­
łan ia rządu będzie wyznaczać niekwe­
stionowana pilność problemów. W in­
nych dziedzinach, szczególnie euro­
pejskich, rozpoczyna się czas reflek­
sji w raczcj przychylnym otoczeniu je­
denastu rządów socjaldemokratycz­
nych w krajach Unii Europejskiej. 
Lewica bierze, znów w swe ręce poli- ■ 
tykę państwa, ale tym razem nie-jest 
tylko i przede wszystkim nosicielem 
symbolu Francji, która ma nadzieję.. 
Tym razem Francuzi, żądają, by my­
ślała przede wszystkim o nich”.

Alain Peyrefitte w „Le Figaro”: '  
„Lionel Jospin zrewanżował się za rok 
1995. Ale jego wczorajsze zwycięstwo 
jest tylko pierwszym etapem tej trze­
ciej tury prezydenckiej. Drugim będzie 
destabilizowanie Jacquesa Chiraca po­
przez pchanie go do błędu, aby mu­
siał ogłosić przedwczesne wybory pre- ’ 
zydenckic. Lewica nie spocznie, zanim 
nie zmiecie Jacquesa Chiraca. Prezy­
dent, jeśli nic chce zrezygnować z ak­
tywnego pierwszeństwa, będzie musiał 
na walkę odpowiedzieć walką, nawet 
jeśli będzie to walka w  aksamitnych 
rękawiczkach. Kiedy minie rok, kiedy 
nieuniknione rozczarowanie odwróci 
wyniki sondaży, będzie mógł znów 
oddać głos narodowi - albo znów roz­
wiązując parlament, albo podając 
się do dymisji, niezależnie od tego 
czy znów będzie kandydował”.

Philippe M udry w  „La Tri- 
bune” : „(...) Lionel Jospin będzie 
w ięc musiał utworzyć rząd. Życz­
my mu szczęścia, bo szczęścia bę- ' 
dzie potrzebował. A le trzeba mu 
też przypomnieć, że dystansując 
się od haseł wyborczych, będzie 
m usiał z ja k  największą ostrożno­
ścią posługiw ać się  m echanizm a­
mi ekonomicznymi. Rysującą się 
wyraźnie poprawę koniunktury we 
Francji trzeba wspierać, a nie prze­
szkadzać je j  n ie pasującym i do 
sytuacji bodźcam i czy podwyżką 
składek i podatków.

„La Librę Belgique” wolała­
by, żeby kom uniści nie weszli do 
nowego rządu francuskiego:

„Partia kom unistyczna nigdy 
nie ukrywała swego sprzeciwu nie 

. tylko wobec Traktatu z  Maąstrich- 
■ tu, ale także Wobec eiirp, co jeszcze 
bardziej utrudniłoby w spółrządzenie1 
(lew icy z  prezydentem) i osłabiłoby 
głów ną rolę, ja k ą  odgrywa Francja w  
budowie zjednoczonej Europy. (...) 
Stanowiłoby (też) hamulec d la decy­
zji, k tóre Europa musi podjąć w  nad­
chodzących m iesiącach, począwszy 
od reformy Traktatu z M aastrichtu aż 
po wybór - w iosną 1998 roku - pierw-

Tak cieszono się po zwycięstwie socjalistów na ulicach Paryża

szych krajów, które wprowadzą u sie­
bie w spólną walutę. W  spraw ie euro 
Francja będzie miała w iele do omó­
wienia z  Niem cam i, gdyż lewica i 
prawica naw ołują do natychmiasto­
wego włączenia Hiszpanii i Włoch do 
pierw szego pociągu unii walutowej, 
niezależnie od tego, czy kraje te spe­
łnią kryterium  3 proc. (deficytu bu­
dżetowego w  stosunku do PKB) wy­
znaczone przez Traktat z M aastrich-

bory Chiraca, który je  sam sprowo­
kował i przegrał. Popełniając taki błąd 
prezydent zaszkodził aurze, jak a  ota­
cza to główne stanowisko w  państwie 
od czasu powstania Piątej Republiki 
w  1958. Prezydent francuski bardzo 
rzadko, jeśli w  ogóle kiedykolwiek, 
strzelał sobie w  nogi.

G łosując za przywróceniem Par- 
tii Socjalistycznej do władzy, w  czte­
ry  zaledw ie lata po je j dotkliwej klę­

sce, Francuzi w y­
razili głębokie za- 

I s trze że n ia  co  do 
re fo rm  e k o n o ­
m icznych inspiro­
w a n y c h  p rz e z  
A m erykanów, re­
fo rm , k tó re  b u l­
w ersu ją św iat (...) 
Socjaliści Lionela 
Jospina nie są je d ­
n ak  P a rt ią  P racy  
Tony*ego Blaira.

W e F ran c ji 
g lo b a liz a c ja  je s t  
powszechnie uwa­
żana za  zagrożenie 
i przyczynę sięga­
jącego  12,8 proc. 
bezrobocia (...) Po­
pełniając poważny 
b łą d  w  ra c h u n ­
k ach , C h irac nie 
zdołał wyczuć sta­
nu  zdezorientowa- 

„N ew  York Tim es”  zaś, w  arty- neg0 ducha sweg0 kraju_

Sposób, w  jaki Jospin wykorzy­
sta tę  now ą sytuację, n ie  je s t jeszcze 
jasny. Stanowisko Francji je s t dziś pe­
łne sprzeczności, wobec których pro­
gram socjalistyczny nie wydaje się dys­
ponować gotowymi rozwiązaniami” .

Prawicowy prezydent będzie m ial lewicowego prem iera

kule redakcyjnym  zatytułow anym  
„Chirac zdał się na los i przegrał” , 
postrzega zw ycięstwo Partii Socjali­
stycznej w w yborach parlam entar­
nych w e Francji jako  cios w  autory­
te t prezydenta Jacquesa Chiraca: 

„Instytucjonalne konsekw encje 
(zwycięstwa lewicy) w ydają się  ju ż  
być bardzo poważne (...) Były to wy-



Do kolejnej eksplozji w Algierze doszło w poniedziałek, zaledwie 3 godziny po 
zamachu bombowym, w którym zginęło 10 osób i 40 zostało rannych.Wedlug za­
granicznych dziennikarzy, odgłos wybuchu dobiegł z zachodniej części centralnej 
dzielnicy Algieru. Ministerstwo Spraw Wewnętrznych Algierii wezwało w ponie­
działek mieszkańców do zdwojenia czujności po ostatnich zamachach i informo­
wania o „wszelkich pojazdach, paczkach, torbach i innych przedmiotach wygląda­
jących podejrzanie lub pozostawionych w miejscach publicznych”. Algierskie MSW 
potępiło „przestępcze akty popełnione przez wrogów narodu”, zapewniając, źe roz­
prawi się z autorami zamachów.

Sasiedzi

Polski prezydent zaprosił 
białoruskiego premiera

Uchodźcy

Palestyńczycy dzisiaj

A leksander K w aśniew ski zapro­
sił do z łożenia w izy ty  w  W arszaw ie 
prem iera B ia łorusi S ia rh ie ja  L inha 
• p o in fo rm o w a ł k o re sp o n d e n tk ę  
PAP w  poniedzia łek  rzeczn ik  p ra­
sow y sz e fa  b ia ło ru s k ie g o  rz ą d u  
Dmitrij M alinow ski.

Według jego informacji, prezydent 
Polski przekazał zaproszenie w  rozmo­
wie z  Linhiem w  Hadze, w  czasie nie­
dawnych uroczystości z  okazji 50. rocz-

Coraz częściej w  czeskich m e­
diach pojaw iają s ię  głosy o m ożliw o­
ści dymisji gabinetu prem iera Vacla- 
va Klausa. Upadek rządu latem  lub 
jesien ią i rozpisanie przedterm ino­
wych wyborów parlamentarnych pro­
gnozuje na przykład V ladim ir M ły­
narz - politolog, redaktor naczelny 
prestiżowego tygodnika „Respekt” . 

-- .„Obecnie w  C zechach m ożna 
oczekiwać trzech scenariuszy rozwo­
ju sytuacji”  - napisał M łynarz w  naj­
nowszym numerze „R epektu”.

„P ierw szy  - k a ta stro ficzn y  i 
mało prawdopodobny -przewiduje, że 
kiedy tylko w  najb liższych  dniach 
Czeski Bank N arodowy uchyli swe 
obowiązujące obecnie decyzje adm i­
nistracyjne o ochronie kursu korony, 
dojdzie do dalszego, szybkiego spad­
ku kursu a to wywoła now y politycz­
ny wstrząs”. Zdaniem M łynarza, w  at­
mosferze histerii albo któryś z  koali­
cyjnych posłów poprze wniosek opo­
zycji o w otum  nieufności d la rządu, 
albo gabinet opuści któraś z  mniej­
szych partii koalicyjnych.

Rząd islam skich fundam entali­
stów z organizacji Taliban wydał na- 

zamknięcia ambasady irańskiej w 
babulu i dał personelowi placówki 48 
8°ozin na opuszczenie terytorium  
Afganistanu - stwierdza ogłoszony w 
Poniedziałek komunikat afgańskiego 
MSZ.

nicy powstania Planu Marshalla.
Termin w izyty nie został dokład­

nie określony, ale jak  ocenił rzecznik, 
„nic będzie zbyt odległy”.

N a jubileusz 50-lecia Planu M ar­
shalla nic został zaproszony prezydent 
B iałorusi Aleksandr Łukaszenka. Za­
proszenie przysłano premierowi, któ­
ry, po uzyskaniu aprobaty Łukaszen­
ki, w ziął udział w  haskich uroczysto­
ściach.

D rugi, bardzo optym istyczny 
scenariusz, zakłada uspokojenie sy­
tu ac ji i w  k o n sek w en cji rz ąd o w ą  
ofensyw ę. „K oalicja, św iadom a sw ej 
odpow iedzialności zew rze szeregi, 
gabinet pod kierunkiem  K lausa w y­
trzym a politycznie n iezadow olenie 
społeczeństw a z  pow odu zaciskania 
pasa i pom yślnie doprow adzi kraj do 
terminowych wyborów w  roku 2000”.

M łynarz uw aża, że najbardziej 
p raw dopodobnym  scenariuszem  jes t 
przejściowe uspokojenie sytuacji, tzn. 
stabilizacja korony i uzyskanie przez 
rząd Klausa wotum zaufania. M łynarz 
przew iduje następnie kilka gorących 
m ie s ię c y , p o d c z a s  k tó ry c h  rz ą d  
ostrożnie będzie się starał w prow a­
dzić  n iezbędne c ię c ia  budżetow e. 
„N ajpóźniej jes ien ią  (m ożliwe, że już  
w  lecic) rząd stanic w obec narastają­
cej fali protestów  ze strony-dotknię- 
tych oszczędnościam i organizacji za­
wodowych, co doprow adziło  nieroz­
wiązywalnych sprzeczności wewnątrz 
koalicji; w  konsekw encji rozpadnie 
s ię  ona” .

„N iepodw ażalne dow ody po­
tw ierdzają ingerencję Islam skiej Re­
publiki Iranu poprzez sw ą am basa­
dę w  Kabulu w  w ew nętrzne sprawy 
A fganistanu  i podejm ow anie prób 
zatrucia pokojowej i braterskiej at­
m osfery w  Kabulu”- głosi kom uni­
kat.

Temat uchodźców palestyńskich, 
ich status, warunki życia i przyszłość, 
je s t dyskutowany na forum wielu or­
ganizacji i instytucji zarówno krajo­
wych jak  i zagranicznych. Wiadomo, 
ż e  w arunk i ży c ia  w  o b ozach  d la 
uchodźców są  złe. Istnieje jednak oba­
wa, że jeśli nastąpi ich poprawa, ozna­
czać to może, że obozy zostaną uzna­
ne za m iejsce stałego zasiedlenia i w  
ten sposób żyjący w nich Palestyńczy­
c y  z o s ta lib y  p o z b a w ie n i s ta tu su  
uchodźcy. Status uchodźców jes t bo­
wiem  jednym  z kluczowych proble­
m ów do rozw iązania w  przyszłych 
negocjacjach palestyńsko-izraelskich.

N ie m a wątpliwości, że warunki 
życia uchodźców i ich status są  ważną 
spraw ą dla władz palestyńskich. Ale 
posiadanie statusu uchodźcy nie musi 
oznaczać jednocześnie życia w  gor­
szych warunkach niż inni Palestyńczy­
cy. Jednocześnie władze Autonomii 
zdecydowały, że uchodźcy mieszkają­
cy na Zachodnim  Brzegu Jordanu i w 
S trefie Gazy nie będą brać udziału w 
zbliżających się wyborach do władz lo­
kalnych.

W edług UNRWA (ONZ-owska 
agencja zajmująca się uchodźcami pa­
lestyńskimi), obecnie 3,5 m iliona Pa­
lestyńczyków  je s t zarejestrow anych 
jako  uchodźcy. Chociaż część z  nich - 
uchodźcy z  1948 r. i 1967 r. - żyje w 
m iarę norm alnie w  społeczeństwach 
państw, w  których znalazła schronie­
nie, to  jednak  w ielu nadal m ieszka w  
obozach  w  G azie i na Z achodnim  
B rzegu, Jordanii, Syrii i L ibanie. Cią­
g le czekając na decyzje o swoim  lo­
sie.

Rezolucja Zgrom adzenia Ogól­
nego Narodów Zjednoczonych nr 194 
z  1949 r. uznała praw o uchodźców  
palestyńskich do powrotu do opusz­
czonych domów, m ajątków lub do re­
kompensaty. Z e w zględu na to, że po­
stulaty tej rezolucji n ie zostały wpro­
wadzone w  życie, a  problem  uchodź­
ców  stał się jednym  z  ważnych elemen- 

, tów  przyszłych  negocjacji palestyń­
sko-izraelskich na tem at ostatecznego 
statusu Autonomii Palestyńskiej, sy­
tuacja uchodźców wciąż czeka na spra­
w iedliw e rozwiązanie.

P rem ier Iz rae la  B en jam in  N e - 
tan jah u  za żą d a ł w czoraj od  A u to ­
n om ii P ales ty ń sk ie j p o ło że n ia  k re ­
s u  z a b ó js tw o m  P a le s ty ń c z y k ó w  
p o d e jrz a n y c h  o  s p rz e d a ż  z ie m i 
Iz rae lczykom .

W  m aju  z o sta ło  za m o rd o w a­
n y ch  3 P a lesty ń cz y k ó w  p o d e jrz a ­
nych  o  sp rz ed aż  ziem i lub  dom ów  
w e  w sch o d n ie j Je ro zo lim ie  Iz rae l­
czykom .

N etan jahu  ostrze g ł „w ysok ich  
ra n g ą  p rz ed s taw ic ie li A u to n o m ii 
P ales ty ń sk ie j, a zw ła szcz a  F re iha  
A bu  M iddeina (pa les tyńsk iego  m i­
n is tra  spraw ied liw ości), k tó rzy  pu ­
b lic z n ie  za ch ę ca li do  z a b ó js tw ” . 
„Ś led z tw o  po licji izrae lsk ie j p ro ­
w adzi do  tych  p rzy w ó d có w ” - p o ­
w iedz ia ł.

^N ie  m ożem y s ię  za ch o w y ­
w ać, j a k  gdy b y  n ic s ię  n ie  s tało . 
R ząd  p o d e jm ie  n a ty c h m ia sto w e  
śro d k i”  - zapow iedz ia ł N e tan jahu , 
n ie  p recyzu jąc , o  ja k ie  ś rodk i c h o ­
d zi. D odał, że  m orderstw a te  g o ­
d z ą  b ez pośredn io  w  p roces po k o ­
jow y.

W edług dzien n ik a  „H aarec”, 
Szin Bet (w yw iad izraelsk i) dyspo­
n u je  listą  16 Palestyńczyków  ska­
zanych  na śm ierć p rzez Au.tonomię

Tym czasem  w arunki życia w 
obozach urągają w szelkim  norm om . 
N a ich polepszenie potrzebne są  je d ­
nak fundusze. Tradycyjni sponsorzy 
p ro g ra m ó w  p o m o c y  U N R W A  
(szkolnictw o, służba zdrow ia i opie­
ka społeczna) są  znużeni w ielolet- 

• nim  pokryw aniem  kosztów  i w  tym 
roku budżetow i agencji grozi defi­
cy t w  wysokości ok. 20 m in dolarów, 
co  m oże w płynąć na dalsze pogor­
szenie w arunków  życia uchodźców . 
Z  drugiej strony, w idoczna popraw a 
infrastruktury obozow ej - zaopatrze­
n ie w  w odę, insta lacje elektryczne, 
kanalizacja, budow a dróg  - m ogła­
by oznaczać, że obóz d la uchodźców  
przekszta łca s ię  w  sta łe  osiedle, tra­
cąc sw ój poprzedni charakter.

Z e z w o le n ie  u ch o d ź c o m  n a  
uczestn iczen ie  w  w yborach  w ładz 
lokalnych n a  teren ie A utonom ii P a­
lestyńskiej m ogłoby rów nież ozna­
czać akceptac ję d la  w łączenia takich 
m iejsc w  granice m iasta, w  którym  
żyją, a  tym  sam ym  rezygnację z rosz­
czeń  do  m iejsc, z  których  pochodzą.

Problem  uchodźców  palestyń­
skich trw a ju ż  praw ie 50 lat. Powstał, 
k iedy  utw orzono państw o Izrael w 
1948 r. U chodźcy  zostaw ili w tedy  
sw oje dom y; obaw iając s ię  represji 
w ojennych, zw łaszcza po  m asakrze 
ludności palestyńskiej w  w iosc& Deir 
Jasin koło Jerozolim y, szukali schro­
n ien ia  w  sąsied n ich  k ra jach  arab ­
skich.

O biecano im  n a  forum  O N Z , że 
p ow rócą  na sw o ją ziem ię , do sw o­
ich  dom ów. Jak do  tej p o ry  udało  się  
to osiągnąć tylko nielicznym , którym  
zezw olono na pow rót w  ram ach tzw. 
p rogram u łączen ia rodzin.

W ydaje się , ż e  dylem at uchodź­
ców  pozostan ie bez odpow iedzi aż  
do  m om entu całośc iow ego rozw ią­
z a n ia  p ro b le m u  p a le s ty ń s k ie g o . 
Z godnie z  podpisanym  w  1995 r. po­
ro z u m ie n ie m  iz ra e lsk o  -p a le s ty ń ­
skim , znanym  ja k o  „O slo II , rozm o­
w y  n a  tem at osta teczn eg o  sta tusu  
A u tonom ii Palestyńsk ie j p ow inny  
być zakończone w  m aju  1999 r., ale 
trw ający  obecnie im pas w  rokow a­
niach, zapew ne w prow adzi korektę 
do  tego  kalendarza.

P alestyńską . F ig u ru ją  n a  n ie j m .in. 
nazw isk a  za m o rd o w an y c h  w  m aju  
Pa lesty  ńczy  ków.

A bu  M id d e in  z rz u c ił o d p o ­
w ie d z ia ln o ś ć  z a  m o rd e rs tw a  na 
Iz rae l. „ Izrae l po zb y w a s ię  sw o ich  
agen tów , k tó rzy  n ie  są  m u ju ż  p o ­
trze b n i, b y  p o d k o p ać zau fan ie  do 
A u to n o m ii P ales ty ń sk ie j i je j  w i­
z e ru n e k  w  ś w ia to w e j o p in ii p u ­
b liczn e j”  - p o w ied z ia ł w  n ied z ie ­
lę. P o d k reślił  je d n a k , że  P a lesty ń ­
czycy, k tórzy  sprzedali.ziem ię Izra­
e lc zy k o m , po w in n i zo stać  p o c ią ­
gn ięc i do  o d pow iedz ia lności.

W ła d ze  p a le s ty ń sk ie  z a p o ­
w ie d z ia ły  na p o cz ą tk u  m aja  w y-? 
m ierzan ie  k a ry  śm ie rc i P a les ty ń ­
czykom , k tórzy  sp rzed ad zą  żydów - I 
sk im  o sad n ik o m  „c h o ćb y  ce n ty ­
m e tr  k w a d ra to w y ” z ie m i na Z a ­
ch o d n im  B rzeg u  Jo rd a n u  lub  w e 
W schodn ie j Jerozo lim ie .

Iz rae lsk o -p alesty ń sk i p roces 
poko jow y  pozosta je  zam rożony  od 
18 m arca, k iedy  to  Izrael rozpoczął 
b u d o w ę  n o w e g o  o s ie d la  w e  
w sch o d n ie j, arabsk ie j częśc i Je ro ­
zo lim y . O s ie d le  to  p o w s ta je  na 
w zg ó rzu , k tó reg o  w ię k sz ą  część 
Izrae lczycy  s topniow o w ykupili od 
Palestyńczyków .

Kurierem
(% >rNięmal50procPolaków przyzna* 
je  raćję gdańskim stoczniowcom w ich 
sporze z rządem. 29 proc.-uważa, że racj^ 
ma nęąd,' a,;22 proc/nie zajmuje Stanowi- 
ska. Zdaniem blisko połowy badanych do 
konfrontacji w konfl ikcic bardziej dąży fi 
stoczniowcy niż rząd - wynika z sondażu 
Ośrodka Badania Opinii Publicznej. ,73 
proę.. Polaków .Słyszało ó. konflikcite w 
Stoczni Odańskiej, a 24 próćrżadekl aro- 
walospećjalne zainteresowanielymtema- 
jems 2ć>rproc.ankiet0wańych stwierdziło* 
że niewiele wj&ó spęrze/romoc finanso­
wą, dla Stoczni zadekl aro wał o 23 proć. rfe 
^k>ndeńtówj3 p rw i^^u p n ^ce g ie łk i”, 
1- próe. wsparł S toczn ię w innej Jfónńie, 
zaś 19 piroCr miało taki zamiar.,;,"
|  ^/% Kwow ski sąd aresztował dwóch 
strażaków OSP w Krzeszowicach. Trae- 
ciego, 16-Iatka, umieszczono ^ p o l i^ j -  
nej izbie dziecka. Wszystkim prokurator 
postawił zarzuty 9 podpaleń magazynów, 
Zabudowan i piwnię^ Grozilirb żado ćo 
najmniej 3 lata więzienia! Podpaleń, któ- 
re?spowodbwały straty sięgające około 

dokonywał] w nie­
dziele i  święta półgodzinie 20.00. Po ob­
laniu benzyną zabudowań r podłożeniu 
ognia, wracali do remizy i tam;ócźekiwa- 
I i na alarm. Później aktywnie gasili spo­
wodowane przez siebie pożary;

-MSZFinlandii zakomunikowało,że 
fcraj tCT p r^ s ti^ ił  do^Rady Pahjberstwa 
turóatlantyckiego: Informując o. tym 
agencja ITAR-TASS podała, że Rada Part­
nerstwa Euroatlantyckiego została utwo­
rzona na mocy Aktu .P.pdstAwowćgo 
^ T Q -R o sj^  t'jestJotwarta dla każdego 
uczestnika programu Partnerstwa dla po­
koju; v •

stantinescu i Ukrainy Leonid Kuczma 
pÓ ^isaU w ^eptunie,’rumuńśkimkiix)rr 
cie nad Morzem Czarnym, traktat o przy­
jaźni, współpracy i dobrym sąsiedztwie: 
Traktat, prace nad którym trwały 3 lata, 
^Jh^^d^integrąlnośćterytorialną Ru? 
muniii Ukrainy, kładąc kres ich wielolet- 
|^^u -sp^óW l^ ;kóń tro Ię  nad^dwiema 
m ą l 6 ^ i ń ^ ^ |p ] ^ ą m j ^ ^ Q ^ /G z f ^  
nym. Bukareszt i Kijów mają nadzieję, że 
uregulowanietęgozatargu przybl iżyjćdo

pomocnikiem 'dowódcy posterunku, za­
strzel i ł , j  ąk p isze agencja,^: zwnrg; knyią 
żołnierzy ze swojego oddziału, który two­
rzyło 19 ludzi. Do tragedii doszło o 5 rano 
czasu miejscowego, gdy żołnierze spali. 
Zginęło?U osób: żołnierze, sierżanci i je- 
den oficer. Trzy osoby ciężko ranne ho-

h i e s j  znape^I e c z j  ak^ęsą^i^pianovy dl 
zbrodnię, gdyż zawczasu usunął zamki 2 

I  broni automatycznej p rz y s^ch  ofiar.Pę£j

oderWała sięćKl G iirg iw  1993>iy ^ -1 3  
m ie^ąclcK 'st^vK onfliktm ięcl^G i^i- 
nami a Abchazami rozpoczął śię w I992 
r., kiedy Abchazja ogłosiła niepodległość, 
a JrZąd gruzi ńskl.pod póżore m <x5hrońyl i - 
nii kólejoWej i połączeń komunikacyjnych 
wysłał tam 2 tys. swoich żołnierzy,' Ód 
1994 r., gdy strony podpisały porozumie­
nie o zakończeniu walk, na granicydzie- 
lącej Abchazję Ód reszty Gruzji stacjonu­
je około 1500 żołnierzy rosyjskich sił po­
kojowych.
V  >> Aresztowany w Izraelu biznesmen 
■ĆwiBen^Ąri (bylyobywatetrosyjski Gri­
gorij Lemer) prawdopodobnie kontroluje 
znaczną część.wydgbyeia złota w  Rosji - 
pisać prasąizraełska. W czasie zatrzyma­
nia biznesmena,- oskarżonego o malwer- 
sacje finansowe - izraelska policja gospo- 
darczaWalazła w jego willi Lbiurzepized^ 
si^iófśtwa’akcje,rii mo^.których biznes­
men stał się  faktycznym^właścicielem 
ośmiu rosyjskich prżedsiębioretw rajmu- 
jącychsię wydobyciem żłota.Wartośćak- 
Ćji oszacowano na ponadmiliarddolarów.
W najbliższyćhdńiach - jak pisze dziehr 
riik;,,Haarec— w Izraelu spodziewanajest 
grupąroSyjskich ekspertów, którzy współ- 
nie .z izraelskimi służbami ustalą, w-laki 
sposób Lerńe.rzdbljył akcje ipży faktycz­
nie posiada prawo ich własności. Miejsco­
wa jk>1 ićja'zi|osUzy)a Oęhrpnę zatrzymane­
go w obawie przed próbą zamachu. Oso­
by zajmujące się śledztwem w tej sprawie 
stały się w ostainiclf dniach obiektem po­
gróżek - grożono im śmiercią jeśli nie zre­
zygnują z badania sprawy biznesmena.

Kryzys

Prognozy upadku 
rządu Klausa

R e to rs ji*

Zamknięto ambasadę 
irańską w Kabulu

Morderstwa

Przestać zabijać 
sprzedawców ziemi



Dzień ważny dla jedności
Rozmowa z Teofanent, prawosławnym arcybiskupem 
Berlina i Niemiec, przedstawicielem patriarchy Moskwy 
i Wszechrusi Aleksego II

-  C z y  p r a w d ą  j e s t ,  ż e  w 
cz erw cu  w  W ie d n iu  d o jd z ie  do  
p ierw szeg o  s p o tk a n ia  p a t r i a r ­
ch y  A leksego  I I  z  p a p ie ż e m  J a ­
nem  P aw iem  I I ?

T E O F A N : T eg o  n ie  w iem . 
W iem , że pa tria rch a  A lek sy  II, 
ja k o  b y ły  d łu g o le tn i p re zy d en t 
K o n fe re n c ji E u ro p e jsk ic h  K o ­
śc io łów  p rzy jedzie  do  G ra tz  na 
o tw arcie II E u ro p e jsk ie g o  Spo­
tkania E kum en icznego . P rzy b ę­

d z ie  też  pa tria rch a  K o n stan ty n o ­
p o la B arto lom eo. C zy  w  tym  cza­
s ie  p rz y je d z ie  p ap ie ż  Jan  P aw eł 
I I , cz y  d o jd z ie  do  sp o tk an ia , n ie  
w iem .

-  A  k i e d y  J a n  P a w e ł  I I  
o t r z y m a  o d  K o ś c io ła  p r a w o ­
s ła w n e g o  z a p ro s z e n ie  d o  o d ­
w ie d z e n ia  R o s ji?

-T ego także n ie  w iem , chodzi 
o cz y w iśc ie  o  bard zo  w a żn e spo­
tk an ie  Jan a  P aw ła  II z  p a tria rch ą

A leksym  II . [Ja k  po d a je  PAP, w e­
d łu g  k a rd y n a ła  A c h ille  S ilv e str i-  
n ieg o , by łego  „m in is tra  sp raw  za ­
g ra n ic zn y c h ” W atykanu , o b ec n e­
go  p re fe k ta  K o n g reg ac ji d s . K o­
śc io łó w  W sc h o d n ic h , d o  „p raw ie  
pew nego sp o tk an ia  m iało b y  dojść 
w  trz e c ie j  d e k a d z ie  c z e rw c a  w  
o k o licac h  W ied n ia . A b y  to  spo ­
tk an ie  b y ło  b ra te rsk ie , m u szą  być 
spełn ione pew ne w arunki; ab y  n a ­
sz e  s to su n k i b y ły  ja ś n ie js z e , m u ­
s z ą  b y ć , u w a ż a m , p o s ta w io n e  
p ew n e py tan ia .

- J a k i e  p y ta n ia ?  C o  j e s t  w  
te j  c h w ili n a j t r u d n ie j s z e  w s to ­

s u n k a c h  m ię d z y  K o śc io łe m  k a ­
to lic k im  a  C e rk w ią  p ra w o s ła w ­
n ą ?

-  R z e c z  id z ie  p rz e d e  w sz y st­
k im  o  d z is ie js z ą  sy tu a c ję  w  R o ­
s ji,  o o d b u d o w ę  ży c ia  k o śc ie ln e ­
go . D łu g ie  la ta  n a  to  cz ek a liśm y , 
a le  d o św iad c zen ia  w o ln o śc i o k a­
za ły  s ię  tru d n e . Z  p o w o d u  b ra k u  
zrozum ien ia , tru d n y ch  stosunków  
n a  U k ra in ie  m ię d z y  K o śc io ła m i 
g re c k o k a to lic k im  a  p ra w o s ła w ­
nym . N iek tó re  tru d n e sp raw y  m u ­
sim y  sp o k o jn ie  p rz ed y sk u to w ać i 
po  b ra te rsk u  j e  p o trak to w a ć .

-  Czy tak ie  spo tk an ia , ja k  to  we 
W rocław iu, j a k  w spólna m odlitw a 
ek u m e n ic zn a , m ogą m ieć ja k ie ś  
znaczenie d la  polepszenia stosun­
ków m iędzy obu K ościołam i?

- J e s t  to  n a tu ra ln ie  pew ien  
k ro k . To j e s t  d o b ry  z n a k , ż e  j e ­
s te śm y  go śćm i w e  W rocław iu  i że 
m o g liśm y  s ię  tu ta j sp o tk a ć  z  pa­
p ie ż e m  Jan e m  P aw łem  II . M am y 
d o b rą  w o lę , a b y  n a sz e  k o n tak ty  
w z n ie ść  n a  n o w y  p o z io m  i ro z­
w ią z y w a ć  n a s z e  p ro b le m y . 
W s p ó ln a  m o d l itw a  j e s t  ce le m  
c h r z e ś c i ja ń s k ie g o  K o ś c io ła ,  a 
k a ż d e  s p o tk a n ie  d a je  n a d z ie ję . 
D la te g o  te n  d z ie ń  m o d litw y  je s t  
tak  w a żn y  d la  je d n o ś c i  ch rześc i­
ja n .

R o z m a w ia ła :
E w a  K .C Z A C Z K O W S K A

„R ze cz p o sp o lita”

.3 czerwca- '̂1997^r.

WCZORAJ W PRASIE POLSKIEJ

Jan Paweł I I  prosi o znak jedności chrześcijan

Powrót pod znajomą strzechę
- Każdy powrót do Polski to 

tak, jak  powrót pod znajom ą strze­
chę - powitał ze wzruszeniem ojczy­
znę Jan  Paweł II na wrocławskim 
lotnisku. Jego obecność na zakoń­
czenie 46. Międzynarodowego Kon­
gresu Eucharystycznego sprawiła, 
że Wrocław stal się Statio O rbis - 
miejscem, gdzie przystaną! Kościół 
powszechny. W  niedzielę podczas 
mszy u boku papieża zasiedli k a r­
dynałowie i biskupi, przedstawicie­
le patriarchów  K onstantynopola i 
M oskwy o ra z  innych Kościołów 
chrześcijańskich, którzy uczestni­
czyli w Kongresie i sobot­
niej W ie lk ie j M o d litw ie  
Ekumenicznej.

Jan Paweł II odprawił 
mszę dla ponad 250 tysięcy 
wiernych w centrum Wrocła­
wia. M imo przejm ującego 
zimna, deszczu i wiatru pa­
pież był entuzjastycznie wita­
ny przez tłumy wiernych.

- To, że Kościół jest stró­
żem wolności ma szczególny 
sens w.tym kraju i na tej zie­
mi. Tak było zarówno w ubie­
głym stuleciu, jak  i w ostat­
nim pięćdziesięcioleciu - mó­
wił Jan Paweł II. Ojciec Świę­
ty stwierdził, że szczególnym 
nonsensem jes t mówić wła­
śnie w Polsce, że Kościół jest 
wrogiem wolności. „Bo Ko­
ściół wierzy, że do wolności 
wyzwolił nas C hrystus!” - 
wołał papież, odchodząc od 
wcześniej przygotow anego 
tekstu homilii. S łow a Ojca 
Świętego wielokrotnie przery­
wano okląskami. - W  tej czę­
ści Europy, przez długie lata 
boleśnie doświadczanej znie­
woleniem totalitaryzmu hitle­
rowskiego i komunistycznego, 
wolność ma szczególny smak 
- mówił Jan Paweł II.

Papież przypomniał chrześcijań­
ski sens eucharystii; przywołując ob­
raz ludu żydowskiego, k tóry wędro­
wał po pustyni cierpiąc głód, odniósł 
go do współczesnego problemu gło­
du na świecie. Podkreślał, że ziemia 
jes t w stanie wyżywić wszystkich-i 
^ezw ał świat do poważnego rachun­
ku sumienia w  tej sprawie.

Przypominając o obchodzonym 
1 czerwca Dniu Dziecka papież po­
wiedział, że chciałby ucałować w tym 
dniu wszystkie dzieci we Wrocławiu, 
Polsce i na świecie. - Zwłaszcza dzie­
ci niechciane. Po odśpiewaniu „Te 
Deum” Jan Paweł II raz jeszcze na­
wiązał do fatalnej pogody, która od 
początku towarzyszy jego pielgrzym­
ce. - W Rzymie upały bywają czasem 
trudne do zniesienia.

Dziś pogoda była w  sam raz, jak  
trzeba - mówił rozluźniony. W mszy

uczestniczył prezydent Aleksander 
Kwaśniewski, a w pewnej odległo­
ści od niego siedział b. prezydent Ry­
szard Kaczorowski.

N ie b yłob y  tak iej 
Polski bez papieża

W  sobotę A leksander Kwa­
śniewski witając papieża na lotnisku 
przypomniał drogę Polski do niepod­
ległości podkreślając, że „nie było­
by tej przemiany bez Waszej Świąto­
bliwości i Kościoła katolickiego w 
Polsce”. Dzisiejsza Polska to, mówił

„Jeszcze wciąż żyję, kończę 77 lat” - powiedział Ojciec Świę­
ty, gdy tłum skandował „Niech żyje papież” i śpiewał „Sto łat!” .

Fot. EPA-ELTA

prezydent, kraj świadomy „swoich 
historycm ych, chrześcijańskich ko­
rzeni, w iem y uniwersalnym warto­
ściom, a  zarazem dążący do nowo­
czesności”. Jan Paweł II powiedział, 
że chociaż cieszy się z  naszych suk­
cesów, to jednak dostrzega w  Polsce 
problemy i napięcia, nieraz bardzo 
bolesne, które wspólnym i solidar­
nym  wysiłkiem  wszystkich trzeba 
rozwiązywać z poszanowaniem praw 
każdego człowieka, zwłaszcza „tego 
najbardziej bezbronnego i słabego”. 
M ówiąc o rozpoczętej pielgrzymce 
Ojciec Święty wskazał główne jej eta­
py: Wrocław, Gniezno i Kraków - sie­
dziby najstarszych b isk u p stw a Pol­
sce. Papiesko-prezydencka rozmowa 
„w cztery oczy” odbyła się w  skarb­
cu wrocławskiego Ratusza. Po półgo­
dzinnej rozmowie Kwaśniewski po­
wiedział, że  papieża interesow ały

głównie sprawy społeczne - bezrobo­
cie i ubóstwo. Nic poruszono kwestii 
ratyfikacji konkordatu. Zdaniem pre­
zydenta jest ona możliwa w ciągu naj­
bliższych tygodni, ale nikt, nawet pa­
pież, nie oczekuje takiego gestu pod­
czas pielgrzymki. W  Ratuszu papież 
otrzymał tytuł „Civitate Vratislavien- 
si Donatus”, zasłużonego obywatela 
Wrocławia.

Jeszcze w sobotę papież „poza 
programem” odwiedził odbudowany 
po pożarach w latach 70. historyczny 
kościół św. Elżbiety, najstarszą po ka­
tedrze świątynię miasta.

Tolerancja nie 
wystarczy

Kulminacją sobot­
niego pobytu papieża we 
Wrocławiu była Modli­
twa Ekumeniczna w Hali 
Ludow ej. Pod  re p lik ą  
„krzyża jed n o ści”  św. 
Franciszka z  umbryjskiej 
świątyni czekali na kato- 
licklego papieża dostoj­
n icy  ch rześc ija ń sk ic h  
Kościołów.- prawosław­
ni i protestanci; obecni 
byli także przedstawicie­
le „starszej siostry - sy­
nagogi” . Długo, bardzo 
długo trw ało przejście 
papieża do tronu -  n ie 
tylko z powodu wycią­
gniętych  dłoni i ,g o rą ­
cy c h  o k lask ó w . Z a ­
brzmiało serdeczne „sto 
lat?; G dy WMiiedzielę 
podczas mszy zaśpiewa­
no papieżowi ponownie, 
odpowiedział: „Jeszcze 
ciągle żyję. Skończyłem 
77 lat” . W  Hali Ludowej 
papież powiedział, że w 
stosunkach m iędzy Ko­
ściołami chrześcijański­

mi nie wystarczy tolerancja i akcep­
tacja. - Jezus oczekuje od nas czytel­
nego smaku jedności, oczekuje wspól­
nego świadectwa. Znak pokoju papież 
przekazał w szystkim  hierarchom  i 
przedstawicielom żydow skich gmin 
wyznaniowych.

„Tak gości się nie traktuje"

W  związku z niepokojącymi sy­
gnałam i policja i służby specjalne 
podjęły we Wrocławiu nadzwyczajne 
środki bezpieczeństwa. Na wiele go­
dzin wyłączano z  ruchu całe kwartały 
ulic. W rocławski rynek, pięknie od­
nowiony w  ostatnim  okresie, był za­
mknięty od godzin wieczornych po­
przedniego dnia. Dość powszechne 
było jednak narzekanie na złą  organi­
zację - mieszkańców i gości. - Wszę­
dzie nie wolno, wszędzie zamknięte, 
wszędzie mówią nam innym wejściem

-narzekały w  niedzielę dwie Niemki; |_ 
strudzone niem al dobą podróży z 
Moguncji w Westfalii. Zdezoriento­
wane, oderwane od grupy, z biletami 
„do nikąd” pytały o w ieczorną mszę 
w jakiejś świątyni. N a zewnątrz sek­
torów, szukając wejścia podczas mszy 
błąkała się  dwudziestoosobowa gru­
pa Amerykanów z Fort Myers na Flo­
rydzie, którą przywiózł na wrocław­
ski kongres polski ksiądz Stanisław 
Pieróg. Po kilku nieudanych próbach 
przedarcia się do wyznaczonego sek­
to ra^  udziału we mszy zrezygnowa­
ła grupa koreańskich katolików z  Seu­
lu. I  Tak gości się nie traktuje - mó­
wili.

Do zamieszania przyczyniła się 
spora liczba fałszywych kart wstępu. 
Klaudiusz Małecki ze służb kościel­
nych twierdził, że na własne oczy wi­
dział całe pliki kart upoważniających 
do wejścia do najpilniej strzeżonych 
sektorów, sprzedawane po kilkadzie­
siąt złotych. Rozsławiła się niejaka 
Elżbieta K., która wraz z gazem obez­
władniającym usiłowała się przedo­
stać, na nieswoją przepustkę praso­
wą, do najbliższych papieża sektorów.

Pierwszy pielgrzym pojawił się na 
miejscu celebry ju ż  w  sobotę, kilka­
naście minut po dwudziestej. Więk­
szość mieszkańcówW rocławia i wier-

! 
i

w górę szły ręce i chorągiewki. - 
Spójrzcie, mówiono, że Ojciec Święty 
ma się nie najlepiej, a wygląda na sil­
nego. Szkoda tylko, że tak szybko 
przemknął - żałowali młodzi, którzy 
we Wrocławiu stanowili zdecydowa­
ną większość widowni. -Pogoda i nam 
pomieszała szyki -  narzekali w opu­
stoszałych kramach i barach wrocław­
scy handlowcy.

Antypapieski incydent
W sobotę, kiedy Jan Paweł II już 

był we Wrocławiu, doszło w mieście 
do próby zakłócenia wizyty. Przed 
operą, niedaleko trasy przejazdu pa­
pieskiego orszaku, kilkunastoosobo­
wa grupa anarchistów usiłowała za­
protestować przeciw ko „ofensywie 
klerykalizmu”. - Wybraliśmy moment 
obecności papieża, by zaakcentować, 
że nie ma katolickiego monopolu we 
W rocław iu  -  m ów ił długow łosy , 
osiem nasto letn i licea lis ta  Błażej. 
Dwudziestodwuletni Sebastian, stu­
dent etnologii, przekonywał, że nie 
m ają nic przeciwko Janowi Pawłowi 
II, buntują się natomiast przeciwko 
przejawom nietolerancji i atmosferze 
re lig ijnych  nacisków . -To zasługa 
kościelnej administracji i  związanych 
z n ią polityków. M y tylko żądamy pe­
łnej sw obody w yboru. N aprzeciw  
grupy anarchistów, po drugiej stronie 
ulicy Świdnickiej, ustawił się  natych­
m iast z  biało-czerwoną flagą bojowy 
sze reg  k ró tko  ostrzyżonych  m ło­
dzieńców z  Narodowego Odrodzenia 
Polski. - Chrystus Rex! Wielka Pol­
ska zawsze z  Bogiem! Niech żyje pa-

W związku z niepokojącymi sygnałami policja i służby specjalne podjęły nad­
zwyczajne środki bezpieczeństwa. Wyłączano z ruchu cale kwartały ulic. Z ko­
niecznością bycia kontrolowanym musiał się liczyć każdy.

F ot REUTER

nych przybyłych z całej Polski, na­
wet z  Łomżyńskiego, Warszawy, Ło­
dzi i Gdyni ze względu na pogodę 
zwlekała z zajmowaniem miejsc do 
ostatniej chwili. Przed siódmą, gdy 
ruszyła fala ludzi, nikt nie był w  sta­
nie je j opanować.

Jednak mimo ograniczeń, deszczu 
i przenikliwego chłodu, mieszkańcy 
licznie gromadzili się przy trasie prze­
jazdu papieskiego orszaku. Gdy na 
horyzoncie pojawiał się papamobile,

pież! - skandow ano. W iszącemu w 
powietrzu starciu zapobiegła szybka 
interwencja policji. - Najpierw wyle­
gitymow ali „łysych”, zaraz zabiorą 
się za nas - komentowali odchodząc 
anarchiści.

R afa ł Bubnicki, Ew a K C zacz- 
k o w sk a , Z b ig n ie w  L e n to w ic z  z 
W rocław ia, R enata W róbel

„Rzeczpospolita”
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W T O R E K .
3 CZERWCA

LTV
7.00 |  Dzień dobry. 9.00 - 

Egzaminy maturalne dla szkól 
Ogólnokształcących. Zadania 
egzaminacyjne z matematyki 
(pisemny). 9.05 - Siedem dni 
Kowna. 9.35 |  Kaukodrom .
10.10 1 „01. 0 2 /03". 10. 30 - 
Zwierciadło na Białorusi. 10.50 
1 Film fab. „Maria Vandame”
(1). 12.10,16.00-Wiadomości.
16.20 I  W oczekiwaniu cudu
(2). 16.40-N asz  język. 17.10- 
Film anim. 17 JO  -  S. „Te wspa­
niałe zwierzęta”. 18.00 - Wia­
domości. 18.10 - Rozmowy wi­
leńskie. 18.40 |  W iadomości 
(ros.). 19.15-Śpiew a kameral­
ny chór „Aidija”. 19.20 -  Pań­
stwo i obywatel.20.00 - „Zwier­
ciadło na Białorusi”. 20.20 - 
Loteria „Perlas”. 20.30 - Pano­
rama. 21.00 -  Magazyn kultu­
ralny. 21.30 -  S . „B lanche” .
22.20 -  R eportaż z  „W iosny 
poezji” . 23.00- „Etalon”. 23.15

- - Wiadomości wieczorne. 23.25 
- Studio sportowe.

L N K
7 3 0  -  Poranne koło. 9.05 - 

S. „B ez domu jes t źle”. 9.50 - 
S. „Cuda7*. 10.351 Na wasze 
życzenie . 10.45, 14.25 - Z  
pierwszej ręki. 14.35 - Wiado­
mości z  Hollywoodu. 15.05 - 
Smacznego! 15.35 - A. Girża- 
das przedstaw ia . 16.25 I S. 

i „Pieśń m iłośc i” . 1 7 .15 - S. 
„A londra” . IS .05  - S. „B ez 
domu je s t  ź le " . 19 .00 - S . 
„Cuda”. 19.50 - Telekasyno.
20.00 - Wiadomości. 20.25 - „... 
oponuj!” . 2 1 3 0  - Telew izja 
„Liełuvos rytas”. 22.00 - Radio­
we show. 22.30 - Wiadomości.
22.45 - Wokół ciebie. 23.25 - S.

Rewanż. 24.00 - Show Benny 
Hilla. 0.50 - Z pierwszej ręki. 

BA ŁTY C K A  TV 
8.30-17 .50 . -  P rogram  

BBC. 18.00 - S. „Tak świat się 
kręci”. 18.45-N a  wasze życze­
nie. 19.00 -  S. „Tarzan”. 20.00 
- S. „Historia miłości”. 20.55 - 
Telegra „Ekspresowe show".
21.00 -  Film fab. .Jestem  tym, 
k tó reg o  szu k a sz”. 22 .45  - 
S."Historie słynnych ucieczek".
23.40 - Przegląd NBA. 0.10-
8.30 - Program CNN.

T E L E -3
8.00 - Nowości CNN. 8.30 

|  Teleshop. 8.451S. „Santa Bar­
bara”. 9 3 0  -  S. „Grace w opa­
łach". 17.00-Teleshop. 17.30- 
Program inf.-analit. 18.00 -'S . 
an im . 18.30 - S ."N areszcie 
dzwonek”. 19.00 - Wiadomości.
19.15 I  S. „Santa B arbara”.
20.00 -  S.” Uroczy i dzielni” . 
2 0 3 0  - S. „Grace w opałach”.
21.00 - Film fab. „Strażnik Tek­
sasu". 22.00 - W iadom ości.
2 2 .15  - N ow ości sportow e. 
2 2 3 0  - Program  o bilardzie.
23.20 - S. „Ulice San Franci­
sco”.

W IL E Ń S K A  TV
8.00 - Wiadomości z  Wil­

na. 8.10 - O programach tele­
wizyjnych. 8.30 - „Paluszki Ii— - 
zać!”. 9.05 - Klub samotnych 
serc. 9.40 -  Towary i usługi. 
‘9.50 - Uczymy się języka litew­
skiego. 10.00 - „Telefon 23 55. 
60”. 10.50 - Towary i  usługi.
11.00 - „R odzina Campbel- 
Iów” . 12.00 - Z nak jak o ści.
12.20  -  D z ięku ję  za  zakup.
12.501S . dok. „Wielka Wojna 
Narodowa”. 13.50 - Wiadomo­
ści z  Moskwy. 14.00—Fiłm fab. 
„Damy zapraszają kawalerów”.
18.30 f Muzyka. 18.55 - Dziś 
w miasteczku. 15.05 - Zawód.

20.00 -  ToWary i usługi. 20.10
- W iadom ości z  M oskwy.
20.40 - Człowiek dnia. 21.00 - 
Towary i usługi. 21.15 - Ci, 
którzy... 21.45 - S.”Saracen”.
22.45 - Wiadomości z Wilna.
23.00 - Patrof drogowy. 23.15
- Kanał muzyczny.

V ILSA T 
;  9*05 I  Muzyka. 10.00 - 

Capuccino V ilsatu. 10.55 - 
Wyjątkowe ceny. 11.00 - No­
w ości m uzyczne. 11.15 - 
Zw iedź! 11.20 1 F ilm  fab. 
„M uszkieterow ie po  20 la­
tach". 12.25 - Muzyka. 15.50 - 
Wyjątkowe ceny. 16.00 - Mu­
zyka. 18.05 - Film fab. „Szko­
ła złamanych serc” . 18.30 
Program dla dzieci. 19.05 - 
Wyjątkowe ceny. 19.15-N o ­
wości muzyczne. 1930 - Mu­
zyka. 19.40 - Deszcz gwiazd.
20.25 -  Wideomoda. 20.50 - 
Apteka. 21.00 - Puls Wilna.
21.15 - Zwiedź! 21.20 - Film 
fab. „M uszkieterowie po 20 
latach (2). 22.35 - Muzyka.
23.00 - Nowości muzyczne.
23.15 - Muzyka. 23.45 - Puls 
Wilna.

I K A N A Ł R O S JI
8.00,11.00,14.00,17.00,

23.40 -  Dziennik. 8.15 -  S. 
„Dziewczyna o  imieniu Los”.
9 .00 - Program  W .Poznera.
9 .55  -  P anoram a śm iechu .
10.20 -  Domowa biblioteka.
10.30 - Zgadnij melodię. 14.20
- S. anim. 14.45 - Wesołe żab­
ki. 14.55 - Multitrolia. 15.15 - 
Cudowny świat, czyli Cinema.
15.40 - S . „Harry - śnieżny 
człow iek” . 16.10 - Otw arte 
mistrzostwa Francji w tenisie.
17.20 - S. „Dziewczyna o imie­
n iu  L os”. 18.10 - G odzina 
szczytu. 18 3 5  - Zgadnij melo­
d ię. 19 .00 - Temat. 19.45 -

Dobranoc, dzieci. 20.00 - Czas.
20.45 - Film fab. „Dwa bilety 
na dzienny seans”. 22 .35 - 
Otwarte mistrzostwa Francji w 
tenisie. 23.50 - Ekspres praso­
wy.

R O SY JSK A  TV
7.00, 10.00, 16.00, 19.00,

22.00 I  W iadomości. 7 .15  - 
Dzień dobry. 8.05 - S. „Truska­
wce zka”. 8.35 - Karaoke po ro­
syjsku. 9 .10 - S. „Santa Barba­
ra”. 14.05 - Iwanow, Pietrow, 
Sidorow i inni. 14.45 - Tryb 
życia. 15.10 - Wasze prawo.
15.25 - S . „Truskaweczka” .
16.15 - Dziennik. 16-25 - Pro­
gram dla dzieci. 16.50 - Popatrz 
na siebie. 17.05 - Rosjanie.
17.20 - Now e „Piąte koło”.
18.00 - S. „Santa .Barbara”. 
1935 - Program I.Ugolnikowa.
20.15 - Film fab. „Z życia na­
czelnika wydziału ścigania”.
22.35 - „D ziennik festiwalu 
„Kinotaur-97” . 22.50 - Chwila 
prawdy. 23.20 - Ścieżka dźwię­
kowa.

T V  PO L O N IA
8.00 - Panorama. 8.15 - 

„Zwierzolub”. 8.30 - Sportow­
cy dzieciom. 9 3 0  - Wiadomo­
ści. 9.40 - Spojrzenia na Polskę.
10.00 - „Dajcie to na pierwszą 
stronę”  - s. prod. kanad. 10.50 - 
Wizyta Jana Pawła II. Msza Św. 
w rocznicę śmierci św. Wojcie­
cha - Gniezno. 13.35 - Wiado­
mości. 13.45 - „Wspólny po­
kój” - film fab. prod. polskiej.
15.15 - Ludzie żaby. 15.30 - 
Rozmowa dnia. 16.00 - Pano­
rama. 16.20 - Omówienie pro­
gramu dnia. 16.30 - Madonny 
polskie. 17.00 - Dopóki żyje 
ostatni świadek. 17.30 - Zapro­
szenie - program krajoznawczy.
18.00 - Teleexpress. 18.15 - 
„Gruby” - s. dla młodych wi­

dzów. 18.45 - Wizyta Jana Pa­
wła II. Spotkanie z młodzieżą w 
Poznaniu (transmisja). 20.30 - 
„Trapez" - s. TVP. 2 1.30 - Wia­
domości. 22.00 - „Najdłuższa 
wojna nowoczesnej Europy” - 
s. TVP. 22.55 - „Czarodziej ryl­
ca” - film dok. 23.25 - Program 
na środę. 23.30 - Panorama.
24.00 -  Studio wizyty Jana Pa­
wła II. 0 3 0  - „Drabina do Anio­
łów” - film dok. 0.45 - „Żeglar­
ski maraton” - reportaż. 1.05 - 
Przebój za przebojem - progr. 
muz. 1.30 - Zaproszenie - progr. 
krajoznawczy. 1.50 - Panorama.
2.00 - „Trapez” - s. TVP. 2.55 - 
Polska piosenka. 3.30 - Krzy­
żówka szczęścia -  teleturniej.
4.00 - W  centrum uwagi - pro­
gram publicysŁ -inform. 4.20 - 
Teledyski na życzenie. 4 3 0  - 
„Najdłuższa wojna nowocze­
snej Europy” - s. TVP. 5.35 - 
„Dopóki żyje ostatni świadek”.
6.05 - „Drabina do Aniołów” - 
film dok. 6.20 - „Żeglarski ma­
raton” - reportaż. 6.40 - Studio 
wizyty Jana Pawła II. 7.10 - 
„Męski striptiz”. 7.40 - Pante­
on -  magazyn kulturalny.

RTL-7
8.00 - RTL-7 zaprasza.

8.15 - Teleshopping. 8.50 - 
Przeboje RTL-7. 9.10 - „Sió­
demka dzieciakom” - seriale 
anim. 10.00 - „Świat pana tre­
nera" - s. komed. 10.25 - „Ło­
buzy Robina” -  s. scnsac. 11.20
-  „Milczące kamienie” - film 
obycz., USA. 13.20 - Muzyka 
w  RTL-7.1330 -G ram  w Sió­
demkę - progr. muz. 14.25 - 
Polskie seriale anim. 14.45 - 
Przeboje RTL-7. 14.55 - „Nie­
samowite historie" - s. SF. 15.20
- Ukryta kamera. 15.50 - Tele­
shopping. 16T15 - „Trzecia pla­
neta od Słońca" - s. komed.

16.45 - „Siódemka dzieciakom”
- seriale anim. 17.50 - „Słodka 
dolina” - s. dla młodzieży. 1830
- „Trzecia planeta od Słońca" - 
s. komed. 19.00 - „Łobuzy Ro­
bina” - s. scnsac. 19.50 - Pol­
skie seriale anim. 20.10 - Pro­
gnoza pogody. 20 .15 -7  minut
- w ydarzenia dnia. 20.25 - 
„Świat pana trenera” - s. komed.
20.50 - Prognoza pogody. 20.55
- „Policjanci z  Miami" - s. kry- 
min. 21.50 - „Niesamowite hi­
storie”"  - s. SF. 22.10 - „Alfred 
Hitchcock przedstawia” - s. kry- 
min. 22.35 - 7 minut - wydarze­
nia dnia. 22.45 - „Antagoniści”
-  s. krymin. 23.45 - Siedem po­
kus. 0.25 - „Milczące kamienie"
- film obycz. USA

POLSAT 
835  - Drzewko szczęścia.

8.55 - Poranne informacje. 9.00,
23.25 - Polityczne graffiti. 9.10
- Czarodziejka z  Księżyca. 930
- „Napołudnie” - s. 1030-„Żar 
młodości” - s. 1130 - „Tekwar” 
- s . 1230 - „I wszyscy razem” - 
s. 13.00 - „Odyseja”  - s. komed.
13.30 - „Płonąca pochodnia” - 
s. 14.15 -  Dyżurny satyryk kra­
ju . 14.45 - Oskar. 15.15 - Ma­
gazyn. 1555 - Trzy kwadraty.
16.25 - „Maska” - s. 16.50 - 
Bractwo Białego Orła. 17.00,
19.45, 23 .00 - Inform acje.
17.15 -  Kalambury. 17.45 - 
„Płonąca pochodnia” - serial.
18.30 - Drzewko szczęścia.
18.45 - „Odyseja” - s. 19.15 - 
„I wszyscy razem" - s. 20.00 - 
„Na południc" - s. 21.00 - Na 
celowniku” - s. 22.00 - „Cecil 
Rhodes” - s. 23.35 - „Cwaniak”
- s. scnsac. 0 3 0  - Ring - pro­
gram publicysŁ 055 - Motowia- 
domości. 1.30 - „Dolina lalek”

Ś R O D A .
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LTV
7.00 - D zień dobry. 8 .50

-  Państw o i obyw ate l. 9 :35  -  
M agazyn kulturalny. 10.05 - 
Reportaż z  galow ego w ieczo­
ru „W iosny p o ez ji" . 10.45 ' - 
„Zw ierciadło na B iałorusi” .
11.05 -  W itaj, F rancjo! 11.35 
- S .  „B lanche” . 1 2 .2 0 ,1 6 .0 0
- W iadomości. 16.10 - S ro­
ka. 16.40 - 9  rzem iosł. 17.10
- Film  anim . 17.30 -  S . „Te 
w spaniałe zw ierzę ta” . 18.00
- W iadom ośc i. 18 .10*- W  
świecic k ina. 18 .40 -W ia d o ­
mości (ros.). 18 .55-P rogram  
dla dzieci. 19.25 -  P rogram  
m łodzieżow y „N a  p a ra p e ­
cie". 19.45 -  M ój dom . 20.00 
•Telegra „M ilioner” . 20.20 - 
Loteria „Perlas” . 20.30 - Pa­
norama. 21.00 - Brzeg. 21.45
* Film fab..„Zapach kobiety.
23.35 - W iadomości w ieczor­
ne. 23.45 - S tudio sportow e

L N K
7 .3 0  -  P o ra n n e  k o ło .

9.05 - S. „B ez dom u je s t źle” ; 
9.50 - S. „C uda” . 1 0 .3 5 - N a  
Wasze życzenie. 10.45,14,25
* Z pierw szej ręk i. 1 4 3 5  - 
wiadomości z  H ollyw oodu.
15.05 - B ulw ar show. 15.35
* Telegra „Jeszcze n ie  w ie­
czór” . 16.25 - S . „P ieśń  m i­
łości”. 17.15 -  S. „A londra” .
18.05 - S. „B ez dom u je s t  
i le " . 1 9 .0 0  -  S . „ C u d a ” .
19.50 - Telekasyno. 20 .00 - 
Wiadomości.2 0 .2 5  - A . G ir- 
żadas przedstawia. 21.30 -  S. 
nTaran”. 22.30 -  W iadomo-

22.45 - W iadom ości z  
Hollywoodu. 23.15 - S. „Re-
wanż". 24.00 - Show  Benny 
Hilla. 0.50 - Z  pierw szej ręki.

B A Ł T Y C K A  T V
8 .3 0 -1 7 .5 0  -  P ro g ra m  

B BC . 18.00 -  S . ^T ak  św iat 
s ię  kręci” . 18.45 -  N a  w asze 
życzenie . 19.00 - S. ,JZ pętlą  
n a  szy i” ; 2 0 .00  - E lim inacyj­
n e  m ecze  N B A . 20.55 - Te­
l e g r a  e k s p r e s o w e  sh o w .
21 .00  -  F ilm  fab. „B ohatero­
w ie  „Pustyni burzy” . 2 2 .55  - 
S . „T arzan” . 23 .40  - N B A : 
s p o jrz e n ie  z  b lisk a . 0 .1 0  - 
P rogram  C N N . 3.55 - Koszy­
ków ka. 6.30 - Program  CNN.

T E L E -3
8 .0 0  -  W ia d o m o ś c i 

C N N . 8 3 0 - Teleshop. 8.45 - 
S . „S an ta B arbara”. 9 .30 - S. 
„G race w  opałach” . 17.00 - 
T eleshop. 1 7 .3 5 -S ty l. 18.00 
-  S .anim . 18.30 - S. „N aresz­
c ie  dzw onek” . 19.00 - W ia­
d o m o śc i. 19.15 - S .” S a n ta ; 
B arbara” . 20 .00 -  S. „U roczy
i dzie ln i” . 20 .30  - S. „G race 
w  o p a ła c h ” . 2 1 .0 0  - S . ' 
„V R .5”. .22.00 -  W iadom o­
ści. 22 .15  - N ow ości sporto­
w e. 2 2 .3 0 1  M agazyn „B u­
d o w n ic tw o ” . 2 3 .0 0  - S . 
„C uda i dziw a”.

W IL E Ń S K A  T V
8 .0 0  -  W ia d o m o śc i z  

W ilna. 8 .10 -  Z  m ego życia.
8 .3 0  -  S how  I.D em idow a.
9 .30  -  T ow ary  i usługi. 9,40 - 
K lub  „12  kopiejek” . 10.05 - 
Tow ary i usługi. 10.20 - A p­
teka. 10.30 - D ziękuję za za­
k u p . 11 .00  - Ś .” R o d z in a  
C am pbellów ” . 12.00 -  Film  
dok. 12.30 -  D ziękuję za za­
kup. 12.50 -  S. dok. „W ielka 
W ojna N arodow a” . - 13.50 -  
W ia d o m o śc i z  M o sk w y .
14.00 - F ilm  fab. „D ziewczy­
n a śpieszy na randkę” . 18.30 
- M uzyka. 18.40 - Towary i

usługi. 18.50 -  D ziś w  m ia­
s te c z k u .  1 9 .0 5  - Ja
sam a.20 .10  - W iadom ości z  
M oskw y. 20 .40 1 C złow iek  
dnia. 21 .00  - Tow ary  i u s łu ­
gi. 21.15 -  C i, którzy... 21.45
-  S . „Saracen” . 22.45 -  W ia­
d o m o śc i z W iln a . 2 3 .0 0  - 
Patrol drogow y. 23.15 - Ka­
n ał m uzyczny.

V IL SA T
9.05 -  M uzyka. 10.00 - 

C apucc ino  Y i ls a tu -10.55 - 
W yjątkow e ceny. 11.00 - N o­
w o śc i m u z y c z n e .. 11 .15 - 
Z w ied ź . 11.20 - F ilm  fab. 
„M uszk ie terow ie  po  20  la­
tach”  (2). 12 .35  - M uzyka.
1 5 .5 0  - W y ją tk o w e  ceny .

1 16.00 - M uzyka. 18.05 ^P ro ­
gram  religijny. 18.35 - F ilm  
fa b . „ S z k o ła  z ła m a n y c h  
s e rc ” . 19 .05  -  W y ją tk o w e 
ceny. 19.15 1  N ow ości m u­
z y c z n e . 1 9 .3 0  -  M u zy k a .
20.10 -  S zkoła dzisiaj. 20.25
- K atarynka. 20 .50 - A pteka.
2 1 .0 0 1  Puls W ilna. 21.15 - 
Z w ied ź . 2 1 .2 0  - F ilm  fab. 
„M uszk ie terow ie p o  20  la­
tach”  (3). 22 .40  - M uzyka.
23.00 - N ow ości m uzyczne.
23 .15 --M uzyka. 23.45 - Puls 
W ilna.

I K A N A Ł  R O S JI
8 .0 0 , 1 1 .0 0 , 1 4 .0 0 ,

17.00,23.40 - Dziennik. 8.15
- S . „D ziew czyna o  imieniu 
Los” . 9 .00 - Tem at. 9.45 - W 
ś w ie c ie  z w ie rzą t. 10 .20 - 
D om ow a biblioteka. 10.30 - 
Zgadnij melodię. 14.20 - S. 
anim . 14.45 - K aktus i towa­
rzystw o. 14.55 - Do m i sol.
15.15 - Zew  dżungli. 15.40 - 

- S . „H arry  - śn ieżn y  cz ło ­
w iek” . 16.10 - Otw arte m i­
strzostw a Francji w tenisie.
17.20 -  S. „D ziew czyna o 
im ieniu Los”. 18.10- Godzi­

na szczytu. 18.35 - Zgadnij 
m elodię. 19.00 -  Paryskie ta ­

je m n ic e  E .R iazanow a. 19.45
-  D obranoc, dzieci. 20 .00  - 
C zas. 20.45 - F ilm  fab. „H i­
s to r ia  A d e li  G ” . 2 2 .3 5  - 
O tw arte m istrzostw a Francji 
w  ten is ie . 2 3 .5 0  - E ksp res 
prasowy.

R O S Y JS K A  T V
7 .0 0 , 1 0 .0 0 , 1 6 .0 0 ,

19.00, 22 .00 -  W iadomości.
7.15 - D zień  dobry. 8.05 - S. 
„Truskaw eczka”. 8.35 - KJub 
L. 9 .10  - S. „Santa B arbara”.
14.05 -  Iw anow, P ietrow , S ir 
dorow  i inni. 14.45 - Parla­
m entarzysta. 15.10 - W asze 
p raw o. 15.25 -  S. „Truska­
w eczka”. 16.15 - Dziennik.
16.25 -  Program  dla dzieci.
16.50 - P o p atrz  na sieb ie .
17.05 -  Rosjanie. 17.20 -  Lu­
dzie , pieniądze, życie. 18.00
- S . „Santa B arbara”. 19.35 - 
P ro g ra m  I .U g o ln ik o w a .
2 0 .15  - F ilm  fab. „M iejsk i 
rom ans” . 22.35 - „Pow rót do 
Iwanowki”. S. Rachmaninow.
23.15 - Kaw iarnia „O błom o- 
w a”.

T V  POLONIA
8.00 - Panorama. 8 .05  - 

„D opóki ży je  ostatni św ia­
dek”. 8735 - Polska piosen­
ka. 9 .00 - „G ruby” - s. dla 
młodych widzów. 9.30 - Wia­
dom ości. 9 .40  - L abirynty  
kultury. 9.50 - „Trapez” - s. 
TVP. 10.50 - W izyta Jana 
Paw ła II. T ransm isja M szy 
Św.' z  Sanktuarium  św. Józe­
fa w Kaliszu. 13.20 - „Naj­
d łuższa wojna nowoczesnej 
E uropy” - s . TVP. 14.20 - 
M adonny po lsk ie . 14.50 - 
„Piosenki na tem at”. 15.10 - 
A u to -M o to -K Iu b . 15.30 - 
Rozmowa dnia. 16.00 - Pa­
norama. 16.20 - Omówienie

program u dnia. 16.30-„K lub  
pana Rysia” . 17.00 -  M aga­
zyn polonijny. 17.30 -  A uto- 
M o to -K lu b . 18 .00  -  T ele- 
express. 18.15 -  „Szafiki”  - 
program  dla dzieci. 18.45 -  
W izyta Jana Paw ła II. Litur­
g ia S łow a na Jasnej Górze.
20 .15 - Program  m uz. 20.40
- D obranocka. 21.00 - Wia­
dom ości. 2 K 30 - C ykl fil­
m ów  Stanisław a Różewicza: 
„Pasja” -  film  fab. prod. po l­
sk ie j. 2 3 .25  -  P ro g ram  na 
czw artek. 23.30 - Panorama.
24 .00  |  S tudio w izyty Jana 
Paw ła II. 0 .30  - S tan isław  
M oniuszko  - 125 roczn ica 
śm ierc i: „P rzypow ieść sar­
m acka” -  film  baletowy. 0.55
- „D ziec ia k i”  -  re p o rtaż  o 
m łodocianych przestępcach.
I .25 -  A uto-M oto-K lub. 1.50
- Panorama. 2.00 - „Szczęśli­
w e przypadki Oswalda Buge- 
la” - film  dok. 2 .40 - Festi­
w a l E B U . 3 .00  - P rogram  
m u z . 3 .3 0  - K rz y ż ó w k a  
szczęścia - teleturniej. 4.00 - 
W  centrum  uw agi -  progr. 
publicyst.-inform . 4 .20 - Te­
ledyski na życzenie. 4.30 - 
Cykl film ów Stanisław a Ró­
żewicza: „Pasja” - film  fab. 
prod. polskiej. 6.30 - Studio 
w izyty Jana Pawła II. 7.00 - 
M agazyn polonijny. 7 .30  - 
S tanisław  M oniuszko - 125 
roczn ica śm ierci: „Przypo­
w ieść sarmacka”  -  film bale­
towy.

RTL-7
8.00 - RTL-7 zaprasza.

8.15 - Teleshopping. 8.50 - 
P rzeboje R T L -7.9.10 - „Sió­
dem ka dzieciakom ” -  seriale 
anim . 10.00 -  „Św iat pana 
trenera” - s. komed. 10.25 - 
„Łobuzy Robina" - s. scnsac.
I I.20 - „Siódme poty” - s. dla 
młodzieży. 13.30 - Gram w

S iódem kę - p rogram  m uz.
14.25 - Polskie seriSle anim.
14 .45  1  P rz e b o je  R T L -7 .
14.55 - C ap ita l N ew s -  s . 
obycz. 15.50 - Teleshopping.
16.15 - „Trzecia planeta od 
S łońca”  - s. komed. 16.45 - 
„S ió d em k a d z iec iakom ” - 
seriale anim. 17.40 - „Słod­
k a  dolina”  - serial dla mło­
dzieży. 1 3 3 0  - „Trzecia pla­
neta od  Słońca” - s. komed.

. 19 .0 0 -„Ł obuzyR obina” -s . 
sensac. 19.50 - Polskie seria­
le anim. 20 .10- Prognoza po­
gody. 2 0 .1 5 - 7  m inut - wy­
darzenia dnia. 20.25 - „Świat 
p an a  tren e ra” - s . kom ed.
2 0 .50  - P rognoza pogody.
2 0 .5 5  - P ro g ram  rozryw .
21 .00  - „R ob in  H ood” - s. 
p rzygód . 21 .50  -  „S iódm e 
p o ty ”  - s . d la  m łodzieży .
22.40 - 7  m inu t- wydarzenia 
dnia. 22.50 - „Capital News”
-  ś. obycz.’ 23.05 -  „Sens ży­
cia w g  M onty Pythona” - ko­
med. ang.

POLSAT
8.00 - Poranek z Polsa­

tem. 835  - Drzewko szczęścia.
8.55 - Poranne informacje.
9.00, 23.25 - Polityczne graf­
fiti. 9.10 - „Maska" - s. 9.30 - 
„Na południe"-s. 10.30-„Żar 
młodości” - s. 11.30 - „Czarne 
kapelusze” - s. 12.30-„ I wszy­
scy razem” - s. 13.00 - „Ody­
seja” - s .  13.30-„Płonąca po­
chodnia” - s. 14.15 - Disco 
Relax. 15.15-Magazyn. 15.55
- Link Journal. 16.25 - „Cza­
rodziejka z Księżyca"-s. 16.50
- Bractwo Białego Orła. 17.00,
19.45, 23.00 - Informacje. 
I 7 J 5  - Kalambury. 17.45 - 
„Płonąca pochodnia" - ś. 18.30
- Drzewko szczęścia. 18.45 - 
„Skrzydła” - s. 19.15 - „I wszy­
scy razem” - s. 20.00 - „Na 
południe" -  s. 21.00  -  „Elek­
tryczny jeździec” - film. fab. 
prod. USA. 23.55 - „Cwaniak”
-s . 0.50 -N a każdy temat 1.50
- „Dolina lalek" - s.
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Krytyczne dni 
;odziny w czerwcu

5, czwartek (13-14)
7, sob ota  (14-15)
11, środa (16-17)
14, sob ota  (9-10)
20, piątek (13-14)
22, niedziela (22-23)
29, n iedziela (10-11)

KALENDARIUM
x W torek (3.YJ) jest 154 dniem 

1997 r. Do końca roku pozostało 211 
dni. Drugi dzień 23 tygodnia. 

x Znak Zodiaku - Bliźnięta. 
x Imieniny: Klotyidy, Leszka, Ta­

mary;
x Wschód Słońca - 4.48, zachód - 

21.47. Długość dnia 16 godz. 59 min. 
x Księżyc. Ostatnia kwadra - 29 mata.

Ekrany
SKALVIJA - 1 sala - „Czarow­

nice z Salem” (U SA): 3-8.VI o 12.40, 
14.50, 17, 19.10, 3-8.15. „Oczekiwa­
nie”  (Litwa) |  3.VI o 19.10. 2 sala - 
„G arbus katedry paryskiej” (USA, 
anim.) - 3 - 8. VI o 11.30, 14.50,18.. 10. 
„F rancuzka” (Francja) - 3-8.VI o 
13.10,16 JO, 20.

LIETUVA - „Angielski pacjent” 
(W.Brytania) -3-5.VI o 13,16,19.

HELIOS - 1 sala - „G wiezdne 
wojny” (USA)-3 -5 .V Io  12.30,14.45, 
17,19.15) 2 sala - „Półgłówki w Hol­
lywoodzie” (USA) -3 - 5.VI o 13.50, 
15,16.10,17.20,18.30,19.40. „Próba 
orkiestry”  (Włochy) - 3-5. VI o 18,
19.30.

YILNIUS - „Gwiezdne wojny” 
(film II). „Imperium  kontratakuje” 
(USA) i 4,6-11 .VI o 12.30, 14.50, 

L7.15,19.45; 5: 12. VI o 11.05,13.15,. 
15 JO, 17.45. „K rótki film o zabija­
niu” (Polska) - 5.V Io20.

PERGALE - 3 - 5.VI: „101 dal- 
matyńczyków” (USA) o  13, 17. „Po­
żądanie” (Włochy) o 15,19.

WIDEOSALA „Ozo”  -3. Filmy 
A.Sukurowa: „Elegia” (dokumental­
ny), „Bolesna znieczulica” - 3. VI o 18; 
Dni zaćmienia** 4. VI o 18. „R atu j i 

obroń” - 5.VI o  18.6.VI: „Kamień”  o
17.30, „M ilczące k a rtk i” o 19.30. 
7.VI: „Imię Róży” o 15.30; „Królowa 
Margot” o 18. Filmy QTarantino: 8. VI: 
„Wściekle psy” o 15.30; „Bulwarowe 
czytadło” o 18.

USTA PRZEBOJÓW
"Zwariowana Dziewiętnastka" 

N otow anie 156 ,31  m a ja  1997
1 (1) SCOOTER Tire"
2 (2) CHARLY LQWNOtSB A  MENTAL

THEO “Party*
3 (9) CAPTAJN JACK ‘Tbgclhcr And

Purcvcr"
4 (7) N - TR ANCE 'D.I.S.CO.r .
5 (12) DJ QUICKSILVER "Bellissima"
6 (6) HANSON "Mmm Bop”
7 (4) VARrOUS ARTISTS 'lock Jani"
8 (3) GINA G Trcshl'
9 (10) FUN FACTO RY "Oh Yeah Yeah*
10 (N) BLUMCHEN *Nur Gcfraumt*
11 (11) JON BONJOVT "Midnight In

Cbełsea’’
12 (5) GINA G 'GImmio Somc Lc*vc"
13 (N) WARREN G.ARON ISLEY

"Smookin’ Me Out"
14 (13) AZ YETfcit. PETER CETERA

"Hird Tb Say Tm Sony"
13 (15) TONI BRAXTON "I Don’t Want 1b“
16 (N) GEORGE MICI1AEL 'Star People"
17 (N) INXS TBlogantly Wasicd"
H  (17) OMCHow Bizzare*
19 (16) SOUEBZBR "Sweet lasscs"

Nowości:
1. Yaro "Rowery Dwa"
2. Wet Wet Wet "Strange"
3. Veitigo -Oiygtnc'
4. N Sync "Herc W j Go”
5. Countińg Orows "Daylight Biding'

Glosowanie listownie: 
"Zwariowana dziewiętnastki 

al.Laisves 60,2056 Wilno 
htb telefonicznie: 

sobota, godz. 14.00-15. 
teł.: 42 94 60

Autoserwis hmgazyn
części zamiennych

„SVIRPLYS”

' x  naprawa sam ochodów za - 
gran icznych; •

x  napraw a sa m o c h o d ó w  
„Moskwicz”, VAZ, a także mikro­
busów  RAF;

x  naprawa części jezdnej m i­
krobusów M ercedes, Voikswa- 
gen iin .; V .  

x  wyważanie kół.

Tel. 62-28-21, 
w  godz. 7.00-19.00, 

w  sob oty  w  god z. 9.00-16.00.

- C zęści zam ienne d o sa m o -  
•chodów w  sk lepie „Sylrplys1*.

Ul. Jasinsk io  12. 
Tel/fax 62-36-59.

9 « ia f
■ EU]

10*16" J

POKRYCIA DACHOWE I ŚCIENNE
Łupek, bitum, papa asfaltow a niepowlekana, rube- 

roid, blacha ocynkowana, wełna mineralna, lepik izo­
lacyjny, izolacyjna błona w odoszczelna, błona antykon- 
densacyjna, płyty polistyrenowe, skandynaw skie po­
krycia dachowe, amerykańskie pokrycia ścien n e, s y s ­
temy ściekow e, inne materiały na ścian y  i dachy.

Wilno, M . 26 29 30. 26 07 68; faks 65 26 82.9)T"

N OW A  W IL E JK A  
Zakład krawiecki -

ZSA..PUOKRIDA”
oferuje pracę szwaczkom.

UAB ZEMES PARD AYIMOAGENTU RA

.Afąwy oddział^nowoczesne 
zagraniczne maszyny do szycia, 
dobre warunki pracy.

Gwarantujemy dobre zarob­
ki i  pracę w przyszłości.

^  ©  ( 8  2 2 )  6 3  3 5  0 0 ^  

®  (8 22) 20 111 
^ f a k s .  ( 8  2 2 )  2 3  6 3  2 8

ul. Żemaites 22 
2006 Wilno 

Litwa

TH. 87 01 27 
Adres: Nowa Wilejka, Pramones 97.

♦  Kupno, sp rze d a ż  parceli, k o n su lta c jo ..
: Spraw y zw rotu i pryw atyzacji z iem i I

P arcele 6  przezn aczen iu  kom ercyjnym  . f .
♦  Kupujem y drew niane d om y z  z iem ią  w  W ilnie -

; ♦  K upujem y p arce le  p od  b u d o w ę d o m ó w  m ieszka ln ych

Turystyczne biuro 
„Juwesta”

Lic 000472 (472)
Organizuje wycieczki-pielgrzym-

ki:
25-30 czerwca: Kraków ~ Zako­

pane - Częstochowa - Niepokolanów;
10-13 lipca: Gdańsk - Gdynia - 

Sopot - Sanktuarium Św. Lipka; 
25-30 lipca: Kraków - Zakopane; 
14,21 ,28  czerwca: Góra Krzyży 

w  Szawlach.
Wilno, teł.: 23-73-67;
Tcl/fax: 23-7553 

 (Zam. 710)

N a j n i ż s z e  c e n y ! ! !

C e m e n t
(sypki i fasowany)'

•  Klej „Atlasn#  Biały cement •W yroby  wakowane 
metalowe •R ubero id  •  K eram zit* Wapno •  Kreda • !  in.
Wilno, to/. 26 29 30.26 07 68; faks 65 26 82. http: //www.alnatJIMImamtą

K upim y
A k cje S A  „L ietuvos energija”  

q  i  „L ietuvos dujos” .
R oz liczam y się od  razu . 
V iln ius, tel. 73-30-40 .

(Zam . 4 2 3 )  
Przedsięb iorstw o „ An tarktis” 

n apraw ia  lodów ki w  W iln ie , je g o  
ok olicach  i na d zia łkach .

G w aran cja  - 1  rok .
V iln iu s, te l. 7 5 -24-79 , 46-71-^  

7 8 , 8-299-90213 .
(Zam. 25 )

P rod u ku jem y i  sp rzedajem y  
sia tk ę ogrodzeniow ą, d o  tynkow a­

n ia , do ogrzew an ych  p od łóg .
V iln iu s, 69 -0 1 -3 6 ,

8-2 9 9  4 4 -092 .
(Zam . 701)

„E V A K ”  napraw ia  i  o d naw ia  
k uchenk i elek tryczne . S pr zed a je  
now e. G w aran cja  -  rok .

Tel. 4 8 -28-28 .
(Zam. 498)

P rod u ku jem y i sp rzedaje­
m y  sia tk ę  ogrod zen iow ą . O pra­
w ia m y  w  ram y.

Tel. 69 -01-36 .
(Zam. 4 7 0 )  

Pomniki z  kamienia po najniż­
szej cenie. Restaurujemy, wykuwa­
my litery.

Zwracać się: teL 41-74-56.
(Zam. 717)

D o  w y n a jęcia  je d n o p o k o jo ­

w e  m ieszk an ie  w  N . W ilejce. 

Tel.: 62 -8 3 -7 4  (w ieczorem ).

(Zam . 7 0 4 -D )  

Z a m a w ia m  r ó ż ę , b ó le  w  

k rzy ż a ch , w y w ic h n ię c ia  n ó g  i 

rąk .

TeL: 7 3 -60-15 .

(Zam . 7 0 1 -D )  

S p r z e d a m  (n ie d r o g o )  lo ­

d ó w k ę „ M iń sk  12”  i  la m p y  ja­

rzen iow e.

TeL: 73 -6 0 -1 5 .

(Zam . 7 0 2 -D )  

K u p ię  sta r e  p a m ią tk i zw ią ­

z a n e  z  A . M ick iew iczem .

T eł.: 77 -7 0 -9 3 . 

_______________(Z a m .6 8 7 -D )

R edakcja „K uriera W ileńskiego”
Sprzedaje używane meble (krzesła, fotele, biurka, kana­

pę) oraz maszyny do pisania po niskiej cenie.
Telefon kontaktowy - 42-79-73 w dniach pracy od godz. 

8.00 do 19.00._________________________  ■ ______

DROBNE 
ZA DARMO 

K l i B I E R  W I L E Ń S K I

Uwaga!
Codziennie

w  „K urierze W ileńskim ”
m ożesz zam ieścić d rob n e p ryw atn e

ogłoszen ie do 5 słów  za  darm o! 
r  M— -— — ■—  - s § —   ;------------------- — i
| Kupon ........ ............................. ............. . „ ............. ...................   .. j

Adres, te L ...................      j

l   i —
P o wypełnieniu powyżej zam ieszczon ego  kuponu z  treśc ią  o g ło ­

szenia  prosim y g o  w yciąć 1 w ysłać na adres redakcji.
2056 Vilnius, Laisves 60,
„Kurier W ileński”, dział reklamy, tel. 42-69-63.

T anio sp rzedam  ciężarów kę  

G A Z -53.

T el. 58 -45-00 .

(Zam. 688-D )  

G ospod yn ie szyk u ją  w esela, 

p rzy jęcia  ok o liczn ośc iow e, sty­

py*
TeL: 67 -31-70 .

(Zam. 689-D ) 

S przed am  roczn e źreb ię. 

T el.: 4 5 -74-57 .

(Zam . 690-D ) 

N ie d r o g o  n apraw iam  ma­

szy n y  d o  szyc ia .

TeL: 4 1 -38-06 .

(Zam . 691-D ) 

S p r zed a m  d u ż ą  palm ę. 

TeL: 41 -3 8 -0 6 .

(Zam. 692-D) 

S p rzed a m  starośw ieck i kre­

den s.

TeL 41 -3 8 -0 6 .

(Zam . 693-D) 

S p r zed a m  k ro w ę i  sieczkar­

n ię.

TeL: 67 -61-90 .

(Zam . 694-D) 

S p r z e d a m  8 -m ie s ię c z n e  

szczen ięta  rotw eilera  (z  rodowo­

dem ).

TeL: 48 -1 7 -0 3 .

(Zam . 695-D) 

S p r z e d a m  s u k ie n k ę  do 

p ie rw sz ej k om u nii.

T el. 65 -67-00 .

(Z a m . 699-D )  
Z a b e z p ie c z a m y  n adw ozia  

sa m o c h o d ó w  p rze d  korozją. 

T el. 6 7 -31-70 .

(Zam. 700-D) 

S p rzed a m  w ołgę  z  silnildem  

M erced es-B en z 2 20 , d iesel. 

TeL: 7 2 -59-55 .
(Z a m  703-D)

Kl!RIEJUVILE\SKI
W ydawca  

ZSA „Kurier W ileński”

Drukuje SA  „Spauda”

R edaktor n a c z e ln y  
C z e s ła w  M A LEW SKI
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..O głoszenia i reklam ę d o  „Kuriera W ileń sk iego” przyjmuje s ię  p od  adresem :  
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